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Gorączka wyborcza w 


Cena 10 groszy. Rok XXIV 


Zła przemiana materii 


przyśpiesza starość 


Zanieczyszczona krew może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne, 
łamanie w kościach, bóle głowy, 


wzdęcia, odbijania, bóle w wą | niach żółciowych, 


trobie, niesmak w ustach, brak | 
apetytu, swędzenie skóry, skłon- 
ność do tycia, mdłości, 
obłożony. 

Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza- 


język 


Dwudziestoletnie doświadcze- 
nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii, 
chrenicznego zaparcia, kamie- 
żółtaczce 
artretyśźmie ma zastosowanie 


„Cholekinaza N. Niemojowskiego 


roszury bezpłatne wysyła labo- 
ratorjum fizjologiczno- chemicz. 


„tholekinaza H. Niemojewskiego 


ją starość. Racjonalną zgodną Warszawa, Nowy Świat 5, oraz 
z naturą kuracją jest normowa- | apteki i składy apteczne. 


nie czynności wątroby i nerek. 


- Manifestacje na ulicach - „Dzień wielkoniemieckiej Rzesży - "Mister Goebbels 
w roli speakera - Kancierz Hitler przemawia i placze - Utrzymać dziedzictwo 


krajem niemieckim, fest marchią, | ga, mnie zaś pozwoliła, żem 


|1 BERLIN. Całe Niemcy z Ber 

nem na czele objęte były w 
niedzielę akcją wyborczą i ples 
ową: 


) Już w sobotę wieczorem cały 


erlin tonął we flagach i tran- 
entach z napisami: „Jeden 
Naród, jedno Państwo, jeden 
í pae Z e tigrie Fiihrero= | z 


SB za dry rano ulicami sto» 
przeciągały orkiestry woj: 
skowe i pimiid ank oraz liczne od 
ziały zwłaszcza 


a ah abo R świat”. 
SA a 12:ej PORE radio» 
fe o bek A chwilę ciszy. Uti | bi 
ke zamarły. o ii stanęli 
A irea ik pimp y wstrzymały 
bieg się gwizd tysięcy | wi 
3 n aż miastem ukazało się 
koło 700 samolotów, Obywa* 
ele w skupionym milczeniu, 
zza ż głowami, ciekawie wznie: 
do góry, obserwowali 


przelatujące eskadry, wyczekue 
jąc końca ciszy. Gdy speaker ob 


SEBA i. TNE SN pz 


WIELKIE WYGRANE 


3-ej KL. 


ZŁ. 50.000 
ZŁ. 15.000 
ZŁ 15.000 
ZŁ 10.000 
ZŁ. 10.000 


i bardzo wiele innych 


padły u W O 
Łódź, 


Warszawa, 


Ba. Lie 


rieścił, że minuta milczenia mie |piekę miasto i ludność Wied» 


Mela, rozlegt się twardy głos dr.|nia. W, krótkiej swojej odpo» 


Goebbelsa, który z balkonu ra» 
tusza wiedeńskiego oświadczył: 
„Niniejszym ogłaszam dzień 
kwietnia za dzień wielkonie: 
mieckiej Rzeszy”, 

Wieczorem, o godz. 8«ej na 
całą Rzeszę transmitowane było 
przemówienie kanclerza Hitlera 
z Wiednia. Rolę speakera dry 
tej manifestacji pełnił osobiście 
minister Goebbels. 


HITLER PRZEMÓWIŁ PO | pół 


RAZ DRUGI W WIEDNIU 
WIEDEŃ. Po pierwszym 


ch | trytmfalnym wjeździe do stoli* 


cy Austrii, przybył w sobotę 
do Wiednia po raz drugi kanc» 
lerz i Fiihrer Trzeciej Rzeszy, 
by wygłosić ostatnią mowę p 

biscytową i zachęcić Wiedeńczy 
ków do tłumnego udziału w nie 
dzielnym „Świętym wyznaniu 

na rzecz zjednoczonych 

Widkich Niemiec. 

W myśl programu, kanclerz 
Wielkich Niemiec skierował tuż 
po przyjeździe kroki do ratus 
sza, gdzie w sali ceremonialnej 
powitał go burmistrz miasta 
Neubacher, oddając pod jego o 


4i LOT. 


na Nr. 132532 
na Nr. 84998 
na Nr, 87659 

na Nr. 108336 

na Nr. 137900 


LANOWA 


Pabianice i Łuck: 


wiedzi Hitler określił Wiedeń, 
jako. najcenniejszą perłę Niee 
miec, zapewnił, że da perle tej 
godną oprawę i poruczy ją opie 
ce całego narodu niemieckiego. 

Przyjęcie Fiihrera na ratuszu 
wiedeńskim było jednak tylko 
wstępem do uroczystości, która 
odbyła się o godz. l2rej |w z 
niezwykłym przepychem udes 
korowanej wielkiej hali dworca 

nocno + zachodniego. Już o 
godz. 17+ej wypełniło hale około 
15 tysięcy słuchaczy, podczas 
gdy nieprzeliczone amy zaległy 
plac i ulice przed d worcem. 

O oznaczonej godzinie Hitler, 
witany huraganowymi oklaska» 
mi, zjawił się na estradzie i roz: 
począł swoje półtoragodzi s 
przemówienie, w którym i sę 
wszystkim zaapelował pos 
czucia sprawiedliwości swoich 
krytyków i przeciwników. 
Przemówienie przemieniło się 
w, drugiej eart w wyznanie 
wiary o potędze. Tym razem 
Hitler prześcignął samego sier 
bie, nie tyle może logiką argus 
mentacji, Hej łębią spotęgowa: 
nego az do e stazy uczucia mis 
łości dla swojej rodzinnej zies 
mi — ojczyzny austriackiej. 
Liczne są powody — wywo* 
ził mówca — uprawniające 
mnie do tego, że od bliższych 
moich ziomków mogę żądać za” 
| ufania do mojej osoby i do do» 
||konanego przeze mnie dzieła. 
Przede” wszystkim Austria jest 


W/ sobotę, 9 b. m. delegas 
ci kółek rolniczych, samorządu 
gospodarczego, spółdzielczości, 
kół gospodyń wiejskich i mło 
dzieży wiejskiej, w liczbie -okor 
ło 100 osób przybyli na Zamek 
Królewski w Warszawie, gdzie 
w imieńiu Pana Prezydenta Rze 
czypospolitej, który z powodu 


Sytuacja rządu Daladier 


Los nowego gabinetu zależy od socjalistów 


PARYŻ. 9 b. m. z rana des 
sygnowany premier Daladier 
określił swe zamiary na posie: 
dzeniu grupy parlamentarnej i 
egzekutywy partii rad: 'kalnej. 
Daladier oświadczył, że zamie 
rza utworzyć gabinet najpóź: 
uiej do niedzieli rano, przy 
czym wskazał na trudną sytua: 
cję międzvn:rodową © ©z gos= 
podarczą i społeczną, pod res 
ślając eg aiaa szyvkiego 
rozwiązania. kry 

Daladier aa (PPR się 
-Świeź do. wszystkich 


~ 
wa 


M ożywionych dobre 
wolą. W każdym razie zdecy: 
dowany jest stormować gabi: 
net bez względu na trudności. 

Również przed południem o7 
bradowała grupa parlamentar- 
na socjalistów. Daladier zapro: 
ponował socjalistom udział w 
rządzie, pragnąc utworzyć ` ga” 
binet, w którym byłyby repreż 
zentowane wszystkie kierunki 
polityczne od Bluma do Paul 
Reynauda. 

„Kryzys rządowy rozwija się 
normalnie: — POWYŻZE para- 


doksalne zdanie, wypowiedzią: 
ne 9 b. m. wieczorem poważnie 
przez speakera jednej z radio: 
stacji paryskich charakteryzuje 
apene nastroje opinii francu 
iej, odnoszącej się raczej obo» 
jętnie do obecnych rozgrywek 
parlamentarnych. 

Pozą tym od piątku było wia 
domo, że aż do chwili wypowie 
dzenia się komitetu wykonaw» 
czego partii an, zada wać tj. 
do niedzieli rano, żadna ważniej 
$za decyzja nie może zapaść. 


stworzoną na rubieżach wsch 
nich dla obrony niemczyzny. 
Mała Austria na dłuższą metę 
bez Rzeszy istniećby nie mogła. 
Świadczyła o tym choćby liczba 
600 tysięcy bezroboczych i kas 
tastrofalny spadek urodzin. 
Ludność austriacka nie chciała 
zresztą być odłączona od Rze* 
szy; chciały tego tylko demokra 
cje zachodnie. Austria była tes 
roryzowana przez klikę karłów, 
a temu należało położyć kres. 
Austria — mówił dalej Hitler — 
jest moim krajem rodzinnym, 
którego wołań nie mogłem pusze 
czać mimo uszu. Ratować bliże 
szą moją ojczyznę miałem pra» 
wo i obowiązek, już choćby dla» | krew. 
tego, że mam lepsze ku temu 
kwalifikacje niż Schuschnigg: 
Po stu latach nazwisko Schusch- 
nigga pokryte będzie całunem 
niepamięci, ja zaś wejdę do hi» 
storii, jako twórca Wielkich Nie 
miec. Było iwolą Boga, by Aus 
stria wróciła na łono pode 
ja dostąpiłem łaski, że stałem 
się narzędziem Opatrzności. 

— Kiedy Schuschnigg dnia 9 
marca w Innsbrucku zł u: 
kład w Berchtesgaden, odezwał 
się we mnie głós, „nawołujący | cz 
mnie bym wreszcie dokonał 
dzieła dezjnoczenia... To, co się 
w trzy dni, między: 10 a 13 mare 
ca, roezgrało na ziemi austriace 
kiej, było wolą Opatrzności. O+ 
patrzność powaliła Schuschnige 


chwilowej niedyspozycji 
mógł być obecny, przyjął 
Marszałek Śmigły Rydz. 

W imieniu zebranych przemó 
wit do Marszałka senator Wia- 
dysław Malski. W odpowiedzi 
zabrał głos Marszałek Preity 
Rydz, mówiąc: pēc 


nie 
ich 


„Szanowni państwo! 4 - 


Pan Prezydent Rzecz her 
tej bylby rad, gdyby b był mógł 
was sam osobiście prz ia. Nie» 
stety, z powodu chwilowej nie: 
dyspozycji nie „może tego uczy: 
nić. a jego życzenie, ja mam 
zaszczyt reprezentować Go 
przed wami w tej chwili. 


Pan Prezydent w dniu 19 ma 
ca br. dał dobitny wyraz ni 
myślom i poglądom na zagadnie 
nia poruszone przez pana, panie 
senatorze, Głębokim pragnie: 
niem Pana Prezydenta jest, by 
Polska w swym dążeniu do po: 
tęgi nie zmarnowała, ani nie 
straciła żadnego elementu swej 
siły, by, przeciwnie, wykorzystu 
jąc je, harmonijnie je rozwija: 
ła i łączyła. 

Dlatego też Pan Prezvdent ze 


wieżą nałłalinę Oraz środki chemiczne do przechowania garderoby 


mowskim 


od |dniu zdrady włączył moją blis 


szą ojczyznę do Wielkich Nie 
miec. Tak więc spełniły się mo 
je marzenia, a teraz jest najga 
rętszym moim życzeniem, bym 
się mie musial was Austriaków 
wstydzić, tak, gą ja wam z pew 
nością w: me  przyni 
W] niedzielę pelen dowieść 
że macie zaufanie do mnie i 
mojego dzieła i że pragniecie zal 
chować święty testament, prze 

wam przez ojców. Ji 
przynoszę wam w darzę sin 
zjednoczone, dawne i wo. 
Niemcy, waszym zaś obowiąz 
kiem jest dziedzictwa, ra któ 
pes zp Niemców _ przeł 

, utrzymać i 
tknięte potomności. 
Ostatnie zdania swojej 

Hitler wypowiedział głosem p 
wie łkającym. | 
LIAE AEE 


rodzinę od śmierd 


We wsfigiirow w pow. chrzą 
v domu 
Pawła Warzechy wybuchł w» 
nocy groźny pożar, który znisą 
ył cały dom. Pogrążona W 
ima śnie rodzinę złożoną 
z PAT i 7 dzieci zbudził zí 
snu donośnym wyciem pi 
dzięki czemu rodzina watów) 
ła się od niechybnej śmierci » 
płonącym domu. 


Marsz. Smigty Rydz w imieniu Prezydenta R.P. 


eerd do delegacji rolników 


szczerym uznaniewt wita KIN 
twórczy wysiłek podejmowany 
w imię dobra wspólnej nam Oj 
czyzny, wysiłek, który chce i 
trafi łączyć i wiązać dobro, obi 
watela z dobrem p 
Wszelka pod tym hasłem twi 
rząca się i powstająca nowa wa 
tość materialna, kulturalna i idi 
owa wsi, stanowiącej wszak tal 
olbrzymią część Polski, jest rów 


nocześnie zwiększeniem boga 
ctwa i siły całej Polski, wys: 


Pan Prezydent, jako pierwszj 
i najwyższy gospodarz tej zie 
mi, cieszy się każdym wzboga 
ceniem, każdym zwiększenien 
„| sił, każdym pomnożeniem jej zi 
sobności. RAWA ŃIGRY W ET: 


Teraz sożwcii sobie w Kilku 
słowach podziękować w imienit 
własnym za dar dla sił zbroj 
nych Państwa, „dziękuję serdec: 
nie polskiej wsi, która nie tylk 
Solni nam dzielnego, świetnegt 
zołnierza, ale również w tej for 
mie potrafi zamanifestować, żi 
ma serce dla ważnej idei, jaką 
jest obrona Państwa, i że potrar” 
fi zrozumieć wagę tej idei“. _., 
poleca: Skład Apteczny 


P, Podgórski 


4 


Sh 
T ANE E a 
Kalan oP 
EET KaM 


arz dnia 


PONIEDZIALEK 


a wę W. pap. d. 
Słowłański; 


mira. 
Słońca wsch. 4.50, 
zach. 18.25. 
Księżyca; wsch 
m 14.53, zach. 5.7. 
KRONIKA HISTORYCZNA: 
1597 Ścięcie Nafewajki, przywódcy 
buntu kozaków. 
1787 Zmarł Kajetan Węgierski, słyn: 
ny satyryk. 
1818 Zwłoki Kościuszki „ przybywają 
do Polski. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
W kwietniu, gdy niebu od północy 
grożą 
Grzmotem—zdrowie, żyzność wróżą. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Najdłuższy most w Europie jest na 
Dunaju koło Czemy Wody (Rumus 
nia) 3.850 m. 
RADY PRAKTYCZNE: 
Ceratę stołową czyści się płynem: 
pół łyżki octu i dwie łyżki oliwy. 
Zimywa się po tym ciepłą wodą i wy» 
ciera na sucho 


j Poradnia życiowa 
Rolfa Nelsona 


Bezradna | w rozterce. Niesłusznie 
posądzą Pani męża o zdradę. Jest 
w towarzystwie wesoły, zachowuje się 
czasem nawet zbyt poufale w stosune 
ku do innych kobiet, a jednak Panią 
kocha i Pani jest dla niego wszyste 
kim w życiu. Przyczyna Fani podej 
rzeń leży w Pani samej. Wiem, że w 
życiu Pani zbłądziła oddając całą Sie 
bie drugiemu człowiekowi, będąc już 
mężatką i to właśnie, że Pani zdra 
dziła rodzi myśli o zdradzie męża. 
Pokutuje Pani teraz za własne winy. 
Cierpienia Pani skończą się jednak i 
ła burza w życiu Pani minie bezpo» 
wroinie. Nie powinna się Pani pode 
dawać i jakbym powiedział, rozko» 
szować się cierpieniem, logicznie prze 
myśleć całą sprawę i uwierzyć nares 
sze w szczere i prawdziwe słowa 
męża. Radzę więcej myśli poświęcać 
córeczce, która nad wiek rozwinięta 
nie może sobie dać rady sama ze sos 
ba. Przydałoby się jej teraz zrozue 
mienie i ciepło serca matczynego. 

Iza K. Idealizuje Pani swego Tas 
dzika, Człowiek przeciętny. Pani mu 
się podoba, ale nie wyklucza to, że 
inne mu się również podobają. O 
małżeństwie z Panią nawet nie myśli, 
Jednakowoż sprawia mu przyjemność 
myśl, że ukochała go Pani nad życie 
į mie chce stracić tego uczucia. Jego 
dumę męksa ucierpiałaby gdyby Pas 
mi się kim innym zajęła, Na szczęś: 
cdu Pani wcale mu jednak nie zależy. 
Radzę dać temu wszystkiemu spokój. 
a Pani młoda i nie jednego jeszcze 

gdzie Pani w życiu koch Widzi 
Pani w ukochanym człowieku to co 
jest Pani ideałem, czego w rzeczywi 
stości zupełnie nie ma. Przewiduj 
jednak, że przyjdzie dru któreg 
upiększy Pani ideałami, a który w rz 
czywistości będzie do nich podobny 
Sytuacja materialna nie ulegnie zmia: 
nie. 


Jaro: 


WIBECZN="FEN"ZY"TPTTU 


Morderstwo przed rozwo: 


Nr. 104. 


iem 


Mężobójczyni, znana adwokatkz, stanie przed sątem 


Od dawna już żadna sprawal przygotowana i sprawca zatarł 


kryminalna nie wywołała we 
Francji tak wielkiego porusze: 
nia, jak dramat, który rozegrał 
się w rodzinie bankiera Fernane 
da Delaris. 

Fernand Delaris zaliczał się 
do najbardziej poważnych oso: 
bistości miasta Perpignan. Pro: 
wadził wystawny tryb życia i 
było publiczną tajemnicą, że wy 
dawał wiele pieniędzy na kobies 
ty. Dwa razy był żonaty. Z 
pierwszą żoną rozwiódł się, a z 
drugą prowadził proces rozwo% 
dowy, który dobiegał już koń: 
ca. W dniu, w którym miał być 
ogłoszony wyrok, znaleziono 
młodego bankiera w jego willi 
bez życia. 

Sprawa zabójstwa bankiera 
przedstawiała się początkowo 
nader tajemniczo. Delarisa za* 
bito podczas snu. Nikt ze służ 
by nie widział, aby ktoś wchos 
dził lub wychodził z willi. Nic 
w sypialni nie wskazywało na 
to, ażeby prowadzono tam wal 
kę. Z willi nie znikły pienią* 
dze, ani wartościowe przedmio» 


ty. Zbrodnia była dokładnie 


Pierwszy lot na księżyc 


odbędzie się za kilka miesięcy 


Prasa amerykańska donosi, że 
wybitny konstruktor samolo» 
tów, doradca amerykańskiego 
ministerstwa wojny, profesor 
Goddard skonstruował model 
pierwszej rakiety międzyplane» 
tarnej. Środki na to uzyskał 
profesor częściowo ód Instytutu 
Rockefellera i częściowo od 
Lindbergha, który — żywo ine 
teresuje się astronautyką (to 
jest komunikacja międzyplane: 
tarną) i poza tym jest serdecznie 


CA KŻ” 
DBAJCIE O 


za sobą wszystkie ślady. 
Policja przesłuchała wszystkie 
osoby, z którymi stykał się ban 
kier. Przesłuchano między ine 
nymi i jego żonę, Zuzannę Dela 
ris, która od kilku tygodni mie 
szkała w swej posiadłości zieme 
skiej z  lOemiesięcznym synz 
kiem. Młoda kobieta, gdy zas 
komunikowano jej o zabójstwie 
męża, przejęła się bardzo tą wia 
domością i oświadczyła, że nie 
ma nic wspólnego ze zbrodnią i 
że nie może wskazać, kto jej do 


‚konak. 


SWOJE ZOROWIE! 


- SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOLA” SĄ STOSO*=' 
WANE PRZY KAMIENIACH ZÓŁGIOWYCH I SKŁONNOŚCIACH 
f F SĄ NATH 


DO ZAPARCIA”, 


RALNYM, LAGODNYM ODIEM PRIEGIYSICLAJACYH, 
UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANI TRAWIENIA, STOSO- 
NEJ OTYŁOŚCI, 


WANYM RÓWNIEZ PRZY WADI 


Na małej wokandzie... 


Prawie nieboszczykh 
czyli: „Pogrzeb w restauracji" 


(A. E.) Po ad „OBA 
tej“ przy stoliku siedział pan 
Piwa. Dawidowi. SDs P ites 
wał się bardzo spokojnie, ale na 
gle zdenerwował się i krzyknął: 

— Panie ober! 

Kelner podbiegł czymprędzej. 

— Saca i 

— Papier! — krzyknął gość. 
— Prędko! io 

— Brzuszek pana boli? 

— Nie! — zgrzytnął zębami 
pan Kiwa. Do pisania! Papier 
i pióro daj pan! Ale już! Kel: 
ner zaniepokoił się. 

— Czy stało się jakieś 
szczęście? 

— Jeszcze nie! 
stanie! 


nie: 


Ale zaraz Się 
Co się pan gapisz na 


— Panie! — rzekł drżącym 
głosem. Ja zaraz dzwonię po 
Pogotowie. Ale co pan masz 
zamiar popełnić? Czy samobóje 
stwo? 

— Nie! 

— Więc może masz pan ja: 
kaś chorobę? 

— Też nie! 

— No to jakim sposobem pan 
właściwie możesz umrzeć? 

— Z głodu! — ryknął pan Ki 
wa. — Z głodu umieram! Juz 
godzina czasu, jak obiad zamó: 


wiłem, i jeszcze mi, psiakrew, 
nie dali! 
Sala zabrzmiała  chóralnym 


śmiechem, a oburzony restaura 
tor rzekł: 


mnie, zamiast biegać po papier? | — Ordynarny łobuz! 

Przecież ja testament muszę pi es 

sać! Śmierć mi stoi przed oczas z 

mi! — — Żeby na umierającego no: 
Kelner znikl, a na sali zrobiło wiedzieć takie slowa, to trzeba 

vig porus enie. Goście obstąpi:| być ostatnim podlecem — mó: 

li stolik para Kiwy,a po cliwiz | wił pan Kiwa na rozprawie. 

lt siani się z przyloówwi do pil Sad zeodził sie z tym pcz» 

Sel 7 Eine! Diame^l, dem i skazał pana Diamenta na 


właściciel restautacii. 


«tydzień aresztu. 


|: 


W toku energicznie prowadzo 
nego dochodzenia mnożyło się 
coraz więcej poszlak przeciwko 
pani Delaris. Przesłuchano ją 
więc po raz drugi. Przyparta 
do muru rzeczowymi dowoda: 
mi żona bankiera przyznała się 
do zbrodni. 

Do zabójstwa męża pchnęły 
ją następujące okoliczności: gdy 
poznała bankiera zaliczała się, 
mimo młodego wieku, do najs 
lepszych adwokatek. Perpignan 
i rokowano jej wielką karierę. 
Na życzenie małżonka wycofa: 


zaprzyjażniony z prof. Goddare 
em. 

Zagadnienie astronautyki teo 
retycznie zostało już dawno roz 
wiązane. Ustalono, że należy 
skonstruować rakietę, która by 
pędziła z szybkością 11 kilome- 
trów na sekundę. Dzięki temu 
zdoła ona osiągnąć wysokość 
11 kilometrów i wyjść ze sfery 
przyciągania ziemi. Podczas 
dalszego lożu rakieta będzie się 
już sama poruszała siłą bezwła* 
dności. 

Praktyczne rozwiązanie tego 
zagadnienia napotkało jednak 
na poważne trudności. Dotych 
©zas jednak nie udało się zna 

é takiej- siły wybuchowej, 

'óra by mogła unieść rakietę z 

"mi z szybkością 11  kilome* 

w na sekundę i utrzymać tę 

ybkość dó chwili gdy rakieta 
dóleci dó granicy ziemskiego 
przyciągania. Z tych względów 
sprawa _ „międzyplanetarnego 
wagonu nie wychodziła poza 
granice marzeń konstruktorów. 

Dopiero ostatnio udało się 
prof. Goddardowi stanąć na re* 
alnym gruncie i to, jak sam za* 
znacza, dzięki szczęśliwemu po» 
mysłowi Lindberga. Znakonnie 
ty lotnik podsunął profesorowi 
myśl skonstruowania rakiety o 
trzech zapalnikach. Zamiast jed 
nego potężnego wybuchu, któ: 

by wyrzucił rakietę na wyso* 
kość 1000 kilometrów, b z 
przystosować aparat dó trzec 
oddzielnych wybuchów, które 
stopniowo doprowadzą rakietę 
do linii granicznej ziemskiego 
przyciągania. 

Opierając się na pomyśle 
Lindberga, prof. Goddard opra 
cował projekt rakiety, która zdo 
ła wznieść się za pośrednictwem 
pierwszego wybuchu na wyso* 
kość 10 kilometrów. Tu nastą 
pi drugi wybuch, który pchnie 
rakietę na wysokość 100 kilo» 
metrów, W końcu nastąpi trze 
ci wybuch, który nada rakiecie 
taką szybkość, że potrafi wyle: 
cieć poza sferę przyciągania zie: 
mi. 
POLIENO OIEI E FARE OI IODE 
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CZYTAJCIE 


„Ł:CIE KOBIECE" 
CENA 20 GROSZY. 


ła się z adwokatury, aby poz 
święcić się wyłącznie gospodar* 
skim obowiązkom. Po krótkim 
pożyciu małżeńskim Zuzanna 
doznała wielkiego, rozczarowae 
nia. Doszła do wniosku, że ban 
kier ożenił się z nią tylko dla 
jej pieniędzy, albowiem syste= 
matycznie i ciągle ją zdradzał. 
Jego sposób traktowania w 
końcu stał się tak nieznośny, że 
porzuciła go i wniosła do sądu 
skargę rozwodową. Delaris po 
trafił jednak tak sprytnie poz 
kierować sprawą, że wyrok wy? 
padłby na jego Korzyść Zuzan 
nie groziło więc przegranie pros 
ceSu, a co za idzie utrata 
majątku i dziecka. Zrozpaczo* 
na kobieta postanowiła więc ue 
przedzić wyrok sądu i zastrzelić 
męża. 

Podczas nieobecności bankies 
ra zakradła się do jego willi i ue 
kryła się pod kanapką w jego 
sypialni. Wiele godzin spędziła 
w tej niewygodnej pozycji. Wre 
szcie, późną nocą Delaris wrócił 
do willi i udał się na spoczye 
nek. Gdy już smacznie spał, 
Zuzanna opuściła kryjówkę i od 


Znany matematyk amerykań, 
ski, profesor kalifornijskiego 
Instytutu Technologicznego 
Malina, który dokonywał obli- 
czeń dla prof. Goddarda, uloz 
żył krzywą, po której rakieta 
pójdzie po przekroczeniu sfery 
przyciągania ziemskiego. Jego 
zdaniem rakietę można skieros 
wać z ziemi na jakiekolwiek cia 
ło niebieskie, jak księżyc, Mars 
it. p. Z taką dokładnością, z 
jaką artylerzysta wysyła pocisk 
do niewidzialnego celu. 

Pierwszy odlot rakiety odbęe 
dzie się już za kilku miesięcy. 
Rakietę wystrzeli się w powie: 
trze w New Mexico w obecno* 
ści Lindberga. Lot rakiety bę: 
dzie się obserwowało za pomoz 
cą specjalnie do tego celu skon 
struowanego aparatu, którego 
działanie jest oparte na właści- 
wościach ultra krótkich fal. Os 
padanie rakiety na księżyc — 
jeśli ono w ogóle nastąpi — bę: 
dzie widziane w  teleskopie 
wskutek  oślepiającego wybu: 
chu, jaki wówczas nastąpi. 


RADIOG 


WARSZAWA I. (Raszyn) 
PONIEDZIAŁEK, 11 KWIETNIA 
6.15 „Kiedy ranne", 6.20 Gimnasty: 
ka. 640 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien 
nik poranny, 7.15 Muzyka (płyty). 
8.00 Audycja .dla szkół. 8.10 — 11.15 
Przerwa. 11.15 Audycja dla szkół. 
1140 „Od warsztatu do warsztatu. 
1157 Sygnał czasu. 12.05 Audycja 
południowa. 13.00—1530 Przerwa. 
1530 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
„Z pieśnią po kraju". 16.15 Oskiee 
stra rozrywkowa. 16.50 Pogadanka 
aktualna. 17.00 „Na szlaku 150 tysięs 
cy volt z Mościc do Starachowic”. 
17.15 Koncert solistów. 17.50 Poga: 
danka sportowa. 18.10 Melodie włoż 
skie. 18.50 Program na jutro. 18.55 
Audycja dla wsi. 19.00 Audycja 
strzelecka. 19,30 „Dyskutujmy”. 19.50 
Pogadanka aktualna. 20.00 Koncert 
rozrywkowy. 21.40 Nowości poetyce 
kie. 22.00—22.50 Koncert symfonicz: 


y. 

WARSZAWA II. (Mokotów). 
13.00 Koncert rozrywkowy (plyty). 
14.00 Parę informacji. 14.05 Program 


Stolica u progu lata — reportaż. 15.15 
Wiadomości sportowe. 1520 Orkie=s 
stra salonowa. 16.15—18.00 Przerwa. 
kich kompozytorów. 
lekka (płyty). 19.55 Życie kulturalne 
f 20.00—2200 Przerwa. 


stolicy. 


(płytyk 
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Reportaż. 22.15—24.00 Muzyka lekka, 1 


dała do niego dwa celne strzały, 

Po złożeniu tych zeznań pa* 
nią Delaris osadzono w więzie» 
niu śledczym. Po wygotowaniu 
aktu oskarżenia stanie oną 


przed sądem przysięgłych, przed 
którym będzie 
mężobójstwo. 


odpowiadać za 


Ay ; zaj | 
Dla bezdzietnych 
Może ci się zdarzy:, żonaty 
czytelniku, że twoja młoda żona 
nie chce mieć dzieci, choć ty 
chcesz koniecznie. (Znam dużo 
takich wypadków). 
Chcesz więc jej pokazać, jaką 
pociechą i radością są dzieci 1 
prowadzisz ją przed obiadem do 
Ogrodu Saskiego, gdzie o kej 
porze dzieci jest najwięcej. 
iadacie sobie na ławce, gdzie 
właśnie dwie młode matki roze 
mawiają o swych przeżyciach. 

— Moja pani, co ja się przy 
tym porodzie nacierpiałami.» 
Przez dwa dni... 

Kaszlesz głośno, żeby żona 
nie słyszała i przechodzisz pręde 
ko na inną ławkę, gdzie właśnie 
jakaś niania przekłada w wózku 
swego pupilka. 
eby pokazać żonie, jak bars 
dzo kochasz dzieci, bierzesz mas 
leństwo na ręce i po chwili masz 
obficie zroszone spodnie. 

Udajesz, że cię to nie wzrusza 
i tłumaczysz żonie, że to wcale 
nie plami i na słońcu wysycha. 
Ale ponieważ żona się krzywi, 
więc odchodzisz z nią dn innej 
alei, gdzie bawią się większe 

lziewczynki. r 

Właśnie jedna z nich podchoe 
dzi do ciebie i dryga grzecznie: 

— Przepraszam pana, która 
godzina? 

— Patrz—mówisz do żony, = 
jaka to grzeczna i miła dziewe 
czynka. Czy nie rozkosz z tas 
kim dzieckiem pogadać? 

Wyjmujesz zegarek i mówisz: 

— Pierwsza godzina, kochana 
dziewczynko. 

— O! Wygrałam zakład! — 
klaszcze w dłonie dziewczyne 
ka. — Zośka mówiła, że pan wy 
gląda na pętaka i na pewno nie 
ma zegarka. A ja się założylam, 


= 


,|że najgorszy pętak może mieć ze 


garek. 

Robisz się czerwony i ukrade 
kiem spoglądasz na ironiczny us 
śmiech żony. W stajesz szybko i 
prowadzisz ją tam, gdzie się bas 
wią więksi, rozumniejsi chlop 
cy. Bawią się właśnie w piłkę 
do dołka. ` 

— Spójrz! — mówisz do żor 
ny — jak te dzieciaki pięknie 
się ba.. 

Nie zdążyłeś dokończyć, bo 
właśnie piłka rozbiła ci nos. 

'— Dobrze panu tak! -— Śmies 
ją się chłopcy. 

— Poco pan na nasz plac wła: 

zi? 
Jest ci przykro, bo krew leci 
nosa, a żona się śmieje. Na 
szczęście druga piłka rozbija nos 
twej małżonce, która natyche 
miast przestaje się śmiać, 

W ponurym nastroju wraca: 
cie do domu. Tego dnia już nie 
możesz z żoną mówić o dzie 


= 
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na jutro, 14.10 Koncert solistów. 15.00 | ciach... 


Sens moralny tego felietonu: 
Teżeli chcesz przekonać żonę. że 


18.00 Formy i rodzaje twórczości wiel dzieci to osłoda życia, to pokaż 
18.55 Muzyka |jej dzieci na obrazku. 


Ale nie 
cLodź z nią do Saskiego Ogros 
1 


Napoleon Sadek: 
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koncertu” pi 


Po licznych eliminacjach do walki o zaszczytny tytuł mistrza 


Karzy 


swiata, stanie elita piikarska Europy i krajów zamorskich 


Już tylko dwa miesiące dzielą 
ms od wielkiej imprezy, trze 
dch z kolei mistrzostw Świata w 
piłce nożnej. 

Organizatorka tej gigantycz» 
nej imprezy, Francja czyni już 

„ (statnie przygotowania i choć 
Ikaj przeżywa ostatnio stale 
wstrząsy polityczne, można być 
qtwnym, że w oznaczonym dniu 
mzpoczną się właściwe rozgryw 
M. Lista 16 państw, które sta: 
| m do pierwszych tych rozgry* 
wek została juz w znacznej wię: 
kszości ustalona. Do rozstrzyge 
 mięcia pozostały jeszcze dwie 


| <a — Bułgaria i Portugalia 
— Szwajcaria. Pierwsza dwójka 


e a rz 


Jak wiadomo, sport szkolny 
1 sport akademicki stanowią pod 
sławę zawodniczych sukcesów 
w Stanach Zjednoczonych. 


Niemal wszyscy uczniowie i 
|czenice szkół średnich amery* 
M kańskich, będących w olbrzyź 
miej większości zakładami pry: 
wałnymi, spędzają parę godzin 
dziennie ma zajęciach sporto? 
wych. Dużą rolę odgrywają 
oe kluby sportowe, które 
opiekują się dziećmi w wieku 
od 6 lat życia. 


Mecz tenisowy 


© Polski Związek Lawn=Teniso 
wy otrzymał od Związku nie» 
 mieckiego pismo z ostatecznym 
a siem terminu 22—24 
bm. na mecz międzypaństwo* 
wy Polską — Niemcy w Ware 
szawie, 
Niemcy zgodzili się na propo 
 zycję zarządu PZLT,, by zawo» 
dy obejmowały 7 spotkań, a 
mianowicie 4 gry pojedyńcze, 
jedną grę podwójną, jedną grę 
) pań i jedną mieszaną, Skład dru 
żyny niemieckiej podany zosta 
nie później, w każdym razie wia 
domym jest, że przybędzie Hen 
kel. Na mecz ten ambasador 


Najazd Szkotów na Londyn 


Sło tysięcy widzów na meczu piłkarskim Angłia-Szkocja 


LONDYN. Londyn był w 
$ miejscem formalnego naz 
jazdu Szkotów, których przeszło 
40 tysięcy zjechało do stolicy 

„ Brytanii ze wszystkich stron 
Szkocji samochodami, autobuz 
sami I pociągami., 

Przyczyną tak licznego zjazdu 
Szkołów w Londynie był mecz 
piłkarski, rozegrany w sobotę 
na stadionie Wembley pomię* 

| reprezentacjami Szkocji i 


Mecz zgromadził na stadionie 
13 tysiące widzów, to jest tyle 
€ mieści stadion. Poza tym 
dziesiątki tysięcy widzów mus 
siało odejść od z powodu 
braku biletów. 
Mecz ten rozegrany po raz 62 | 
gmędu, wygrali Szkoci w stos 


fupy, a mianowicie Czechosło | d 


świata spotka 
r 


spotka się w dniu 24 kwietnia, 
a drugą dopiero 1 maja. 

Zakwalifikowanie się Czecho 
słowacji jest właściwie pew: 
nym, choć jej niedzielna poraż= 
ka ze Szwajcarią (0:4) wskazuje 
na słabą formę reprezentacji cze 
skorsłowackiej. Z drugiej jed- 
nak strony trzeba zaznaczyć, że 
Bułgaria została łatwo pokona: 
na przez Francję 6:2, a zatym 
nie można spodziewać się senz 
sacyj. 

Zwycięzca meczu Czechosło* 
wacja — Bułgaria walczy w dn. 
4 czerwca w Flawrze z Holanz 


ią. 
W drugiej grze mistrzostw 
się 


Brazylia z 


M = 


SPS 


W samym Nowym Torku 
statystyka wykazuje milion ucz 
niów, którzy codziennie biorą 
udział w zajęciach na szkolnych 
terenach sportowych. 

Aby zdobyć odpowiednia 
liczbę tych terenów, w ostatnich 
latach zburzono wiele domów, 
aby na ich miejsce powstać moz 
gły stadiony szkolne. Każdy 
plac sportowy szkolny wykazue 
je się przeciętnie dzienną frek- 
wencją 2 i pół tysiąca mlodziez 
ży 


Zajęciami dzieci i młodzieży 
SEN 


Polska - Niemcy 


Rzeszy w Warszawie von Molt 
ke ufundował puchar dla zwy» 
cięskiego zespołu. 


Polską w Tuluzie. 
tej sprawie zapadła w ub. nie» 
zielę, 

Brazylia na razie stanowi wiel 
ką niewiadomą. Drużyna ta nie 
grała ostatnio z drużynami euro 
pejskimi, a więc brak jest miere 
nika. Nasza drużyna zahartowa 
na w ciężkich bojach powinna 
jednak uzyskać dobry wynikz 
groźnymi Brazylijczykami. 

Trzeci mecz — to Francja — 
Belgia w Paryżu (stadion w Co 
lombes). Z meczu tego powinna 
zwycięsko wyjść Francja. 

W czwartym meczu Włochy 
spotkają się z Norwegią w Mar 
syli. W piątym Niemcy ze 
zwycięzcą spotkania Szwajcaria 


AN 


n uczniów szkół nowojorski 


uprawia intensywnie wszystkie gzłęzie sportu 


Decyzja w|— Portugalia. Można si 


działaczy FIFA panuje jednak 


Spor 
dziewać, że Szwajcaria abw 
fikuje się do spotkania z Niem 
cami, a mecz dwóch tych drus 
żyn będzie bardzo ciekawy. 
W szóstym meczu wal 
Węgry z U.S.A. lub Indiami 
Folenderskimi. Eliminacja tych 
dwóch nieznanych bliżej drużyn 
odbędzie się na terenie europej 
skim — w sterdamie. 
Nieznane są losy siódmego 
spotkania z uwagi na ubytek 
Austrii. Francuzi chcą wprowa: 
dzić na miejsce Austrii inne 
państwo. „in. ubiega się o 
prawo startu Łotwa, wyelimino 
wana przez Austrię. W kołach 


szkolnej kierują dyplomowani| (sprint, wdal, wzwyż, kula oraz 


instruktorzy i instruktorki, po 
siadający 4letnie specjalne wy: 
kształcenie uniwersyteckie, Dru 
żyny szkolne rozgrywają liczne 
mecze w różnych gałęziach spor 
tu o charakterze 


dzymiastowym. 
Na czele sportowych zaj: 
szkolnych postawiono pływai: 


i lekkoatletykę. Stany Zjedne-, 


czone posiadają procentowo nie 
mal tyle basenów pływackich, 
co Europa Środkowa — piłkare 
skich boisk. 

Dużą rolę w szkolnym życiu 
sportowym odgrywają mistrzo* 
stwa szkolne Stanów  Zjednoż* 
czonych. Głównym punktem 
programu tych mistrzostw 
jest pięciobój lekkoatletyczny 


międzyklasoe « 
wym, międzyszkolnym i mię», 


rzut piłką do celu). Pięciobój 
ten rozgrywany jest w pięciu 
klasach zestawionych spośród 
uczniów na podstawie wieku, 
wagi i wzrostu jednostki. 


CHOROBY PŁUC 


Grużlica płuc jest nieubłaganą i cos 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu. grypy itp. stosują pp. lekarze 
BALSAM TRIKOLAN : AGE 
który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i samos 
poczucie chorego oraz powiększa wax 
gę ciała i usuwa kaszel. 


jednomyślność Japonii 


w sprawie zorganizowania Igrzysk Olimpijskich w Tokio 


W Tokio idbyła się konfes 
rencja prasowa dla dziennikarz 
zagranicznych, na której przede 
stawiciel ministerstwa spraw za 
granicznych Kawai, zapewnił, 
iż naród japoński jednomyślnie 
popiera wysiłki Komitetu orgae 


sunku: 1:0 (1:0). Warto jednak | 
zaznaczyć, że w drużynie szkoce 
kiej na ll-tu graczy wystąpiło 
aż 8emiu Anglików, grających 
w szkockich klubach piłkar- 
skich. Jedyną decydującą o zwy 
ciętwie bramkę strzelił Walker 
w 15:tej minucie, 

Obie drużyny wykazały nies 
zwykle wysoką klasę gry. Szko 
tom specjalnie zależało na zwy* 
cięstwie, gdyż tytuł mistrza W. 
Brytanii zdobyła już bez wzglę: 
du na wynik tego meczu — Ane 
glia. Zwycięstwo nad Anglią 
miało więc charakter rewanżu 
za porażkę w mistrzostwach W. 
Brytanii. 

Ogółem na rozegranych do» 
tychczas 62 mecze Szkocja — 


Anglia, Szkoci odnieśli 29 zwy 


nizacyjnego. gier olimpijskich. 
Japonia znajdzie bez trudu 
potrzebne kapitały, które bynaj 
mniej nie obciążą zbytnio bu: 
dżetu państwiwego. Budżet ten 
posiada daleko szersze możli» 
wości, niż te, których wymagają 
r] 


cięstw, podczas gdy Anglia moe 
że się poszczycić tylko 18-ma 
zwycięstwami. 15 spotkań zae 
kończyło się remisowo. 


Obecność 40:tu tys. Szkotów 
dała się mocno we znaki stolie 
cy Anglii, Goście w barwnych 
swoich strojach, dając głośny u= 
pust ńajpierw swoim nadziejom 
na zwycięstwo, a potem radości 
z powodu zwycięstwa napełnili 
ulice Londynu śpiewami, okrzy» 
kami i puszczając w ruch liczne 
grzechotki. Wieczorem główne 
ulice Londynu, wszystkie pra: 
wie restauracje, kina, lokale noc 
ne, przepełnione były tłumami 
Szkotów, których temperament 
częstokroć policją londyńska 
musiała hamować, , 


| przygotowania olimpijskie. 


Oświadczenie ministra spraw 
wewn. gen. Sugijama, który wy» 
raził się, że w razie komplikacyj 
politycznych ograniczy się przy 
gotowania do olimpjady — ma 
znaczenie czysto osobiste i nie 
miało charakteru oficjalnego. 

Parlament japoński uchwalił 
już projekt subwencji rządowej, 
a rada miejska w Tokio postae 
nowiła przyznać na ten cel 6 
milionów jen. 

Burmistrz stolicy Japonii, 
Kahaszi, zapewnił telegraficzne 
hr. de Baillet Latour, przewode 
niczącego Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego, że 6» 
milionowa niemal ludność 'w 
Tokio cieszy się zgóry, iż będzie 
mogła wziąć udział w Olimpia: 
dzie, która odbędzie się w ich 
mieście w r. 1944 i do której 
przygotowuje się z włelkim za: 
palem., 


Zwycięstwo 
japońskich piłkarzy 


TOKIO. W Tokio odbył się 
mecz piłkarski, w którym repre= 
zi wł ca pietro ks 
giels zynę sungton Lo 
inthians 4:0 (1:0. 


przekonanie, że Szwecja powi! 
na się zakwalifikować walkow! 
rem do drugiej rundy, a Fran 
cuzi nie mogą mieć o to preten 

gdyż wprawdzie tracą do 


syj, 
czą chód z jednego spotkania, alı 


przecież oszczędzają koszt: 
sprowadzenia Argentyny, któ: 
ra miała grać w ósmym meczt 
pierwszej rundy, 

Na miejsce Argentyny wcho: 
dzi finalista eliminacyj środko: 
wej Ameryki. Tutaj też widvie: 
je wielki znak zapytania, gdyż 
eliminacje te miały być ukoń 
czone do dn. 1 kwietnia, a tym 
czasem do dziś dnia nic nie wie 
domo, czy eliminacje się odby: 
ły i kto jest ich zwycięzcą. Gre 
zi zatem drugi walkower w mi: 
strzostwach, a zyskałaby ne 
tym Rumunia, która przeszłaby 
walkowerem do drugiej rundy. 

Szesnaście drużyn, które do: 
stały się do finałów, reprezentu 
ja faktycznie wysoki i wyrów: 
nany poziom, chociaż w ich sze 
regach brak jest takich potęg 
Jk Anglia, Urugwaj i Argen: 
yna. 

Anglia nie chciała przystąpić 
do, mistrzostw, motywując tc 
spóźnion terminem mist: 
rzostw, Argentyna zgłosiła się 
a potem cofnęła. swoje zgłosze: 
nie, zaś Urugwaj na wiadomość 
o wycofaniu się Argentyny, — 
zgłosił swoją gotowość do w 
działu w mistrzostwach, lec: 
projekt ten został odrzucony 
przez FIFA z powodu przekro 
czenią terminu zgłoszeń. 

Wszystkie związki piłkarski: 
prowadzą energiczne przygoto 
wanią do mistrzostw Świata. — 
Francuski Związek Piłkarski zi 
mianował specjalnego „komi 
sarza”, którego zadaniem jes 
przygotowanie drużyny francu 
skiej do mistrzostw. Komisa 
rzem tym został p „Gaston Ga 
reau. Proponuje on, aby wszys: 
kich najlepszych graczy zebrać 
w obozie przygotowawczym oc 
dnia 18 maja, w którym gracz: 
ci pozostąwaliby już do końc: 
REA ; 

odobnie planuje przygoto 
wanie Włochy. RSR aA gri 
czy włoskich nastąpi już w dnit 
26 kwietnia, a miejscem zbiór 
ki będzie Stresa. W miejsco 
wości tej zbiorą się najlepsi gri 
cze włoscy w liczbie 22. Kilki 
dni przed tym, w dn. 15 b.m 
Włochy rozegrają mecz z Bel 
gią w Mediolanie, a na 22 maj: 
zakontraktowano spotkanie 3 
Jugosławią w Genui. Po me 
czach tych zostanie wybrana m 
prezentacyjna drużyna, któr: 
rozegra jeszcze jeden mecz z si 
nym przeciwnikiem zagranicz: 
nym, a następnie uda się dc 
Francji na mistrzostwa, 

Na Węgrzech sytuacja w pi 
karstwie przedstawia się nie: 
wyraźnie, gdyż kluby zawodo 
we nie mogą związać końca : 
końcem, Ostatnio pojawił się ns 
wet głos, domagający się inten 
wencji rządu. 

Jak słychać, sfery rządowi 
mają postawić wniosek o znie 
sienie profesjonalizmu na Węg 
rzech i mają zarządzić powrót 
do koncepcji amatorskiej, Pa 
Austrii. Węgry byłyby wię 
drugim krajem, w którym zawa 
dowstwo zostanie  oficjalnią 


(zniesione. 


Nr. 104. 7 


Pani Mannheim wróciła z posterunku policji i na próżno 
dobijała się do drzwi swego mieszkania: nikt jej nie otwie» 
rał. Tymczasem nadeszła policja, posterunkowy wskoczył przez 
okno do mieszkania, gdzie zastał związaną córkę pani Manne 
heim., W pierwszej chwili wydawało mu się, że dziewczyna 
została zamordowana, 


Pani Mannheim stała za oknem, a gdy policjant 
krzyknął, że córka jej została zamordowana, wybu» 
chnęła spazmatycznym płaczem. 

Prędko wlazła przez okno do mieszkania, w ślad 
za nią policjant. Krzycząc rozpaczliwie rzuciła się pa 
ni Mannheim do swej córki, poczęła ją cució, wats 
piac, czy zyje jeszcze... 

Ale Say. Otworzyła szeroko oczy, rozejrza* 
ła się wokoło i wystraszoriym, przytłumionym głoż 
sem zapyłała: 

Co się ze mną dzieje... Mamo, to ty jesteś? 

— Tak, skarbie mój, moja kochana córeczko — 
poczęła szeptać pani Mannheim, klęcząc na podłor 
dze i ocierając krew z twarzy dziewczyny. — Po» 
wiedz, kochanie, co się z tobą działo? 

— Ach, Boże! — westchnęła dziewczyna. — Któż 
by uwierzył. Teraz wiem, mamo, żeś miała rację... 
To jest straszny człowiek... Szpieg... Przestępca... 

— Proszę, niech nam pani opowie, co się tu stało 
— odezwał się posterunkowy. 

Jeden z nich przeciął nożem sznury, którymi była 
związana, nie zdołał nawet zauważyć, że sznury te 
były bardzo luźno związane. Pomogli jej wstać, 
podali krzesło i przyglądali się jej bacznie, szukając 
na jej twarzy znaków pobicia. 

€ nie znać było na jej twarzy, by została przez 
kogoś pobita. Matka przyglądała się również bacze 
mie swej córce, i zapytała przerażona: 

— Elzuniu, czy nie zranił ciebie ten potwór? 

Córeczka westchnęła, i odrzekła: 

— Nie wiem, nie wiem co się ze mną po tym dzia: 
ło... Po tym, jak mnie związał, straciłam przytom= 
DOŚĆ» 

Pani Mannheim załamała ręce i przerażona zapyz 
tała: 

— Mój Boże, a może on ciebie... ? 

Ale wnet zamilkła, gdyż zawstydziła się obecno 
ścią dwóch policjantów. Elza zaś znów westchnęła, 


oa 


Tajemnice "miegostwa 
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Redi I jego najbliższy współpracow 
nik przeglądali korespondencję bieżą ślał 
cą. Nagle major Schmidt podał mu 
list od jednego z agentów warszaw» 
skich, w którym doniósł, że w Warsza 
wie przebywał jakiś tajemniczny oso» 
bnik, który ukrywa się pod nazwie 


major. 
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W sidłach szantażu 
Sensacyjna afera pułkownika Redla 


3BG0OGOGE 
pewnością jest chory—pomy: 


— Musi pan, panie pułkown! 
ku poradzić się lekarza — zau” 
ważył nagle major. Stan pań- 
skich nerwów pogarsza 


tak jak gdyby odczuwała jakiś ból i odrzekła: 
Nie wiem, nic nie wiem, mamo. Po tym, 
mnie związał, wlał mi do nosa kilka kropel... Więcej 


5 jak 
już nic nie pamiętam, bo straciłam przytomność... 

mpi oczyma poczęło mi jakoś wirować, padłam na 
podłogę... 

— Ale jak się to stało? Czy nagle ciebie napadł? 

— Ach, mamo, nie mogę mówić... Mąci mi się w 
glowie.. 

Pani Mannheim weszła do kuchni, przyniosła tros 
chę mleka: 

— Masz tu mleko, napij się... 

Zupełnie zapomniała o tym, że przecież miała swą 
córkę złajać za to, że sama nie chciała pójść na poz 
sterunek policji. Dziewczyna wypiła mleko, west 
chnęła i słabym głosem poczęła opowiadać: 

— Było tak: gdyś ty, mamo, poszła, zaniepoko» 
ilam się bardzo... Załowałam, żeś sama poszła, żem 
ciebie nie usłuchała, a gdym tak rozmyślała porwał 
stę nagle ten nieznajomy, który uadawał chorego, 
skoczył do mnie i chwycił mnie w ramiona... 

— Niech mnie pan puści! — zawołałam. 

— Powiedz, dokąd poszła twoja matka — zapye 
tał mnie, wykręcając mi ręce. 

— Ach, jakie to straszne — załamała pani Mann: 
heim ręce, słuchając opowiadań córki. — Ale wi» 
dzisz, że miałam odrazu złe przeczucie, wiedzia* 
łam, co to za gagatek. 

— Powiadam mu — dodala Elza słabym głosem 
— że mama poszła kupić wędliny na kolację... 

Ale on na to odrzekł: 

— Kłamiesz, matka twoja poszła do policji, bo 
domyślała się kim jestem, ale ja was nauczę, przes 
konam cię, co potrafi rosyjski szpieg... 

I Elza puściła wodze swej fantazji. 

— Chwycił mnie za włosy i pociągnął tu, do kuch 
ai, wyjął z kieszeni rewolwer i krzyknął: 

— jeśli choć słowo piśniesz, zaraz ci 
głowę... 

— Diżałam cała, mamo, i jedyna moja nadzieja 
była w tobie, że zdążysz prżybyć z bolicją do mnie 
na pomoc. 


rozwalę 


oficer 1 zameldował przybycie 
prokuratora wojskowego Haber 
ditza., Redl kaza! go prosić. Po: 
mimo, ze Haberditz często od» 
wiedzał Redla w biurze, szef au 
striackiego wywiadu pomyślał 
z niepokojem: 
Prokurator Haberditz? 
| Czego on chce ode mnie? Kto 
ma do niego teraz cierpliwość? 
Do diaska, znowu będzie mi za: 
vracal głowę! 

Do pokoju wszedł Haberditz. 
Redl starał się być uprzejmy. 
Zmusił się do uśmiechu i pos 
prosił prokuratora, aby zajął 
miejsce. Bystre oko Redla od 


— 


się 2 


Do pokoju wszedł dyżurny | wykradziono plany nowego ty: 
pu armat produkowanych przez 
Austrię, Plany były umieszczone 
w stalowej kasetce, 
miały dostęp tylko liczone osoz 
by. Kasetka była zamknięta na 
klucz. Gdy otworzono ją, oka: 
-alo się, że plany znikły. 

— To dobitnie wykazuje — 
1ówił w dalszym ciągu wzbu: 
zonym głosem wiceminister — 
ze w łonie naszych 
wojskowych gnieździ się niebez 
»ieczny szpieg. Kradzież planu 
nobilizacyjnego i ta druga afera 
zakrojone na wielką skalę naka 
zują nam zastosować jak najda: 


— Ten łajdak powalił mnie na podłogę i groził mi 
bez przerwy rewolwerem. Błagam go, proszę, żeby 
mnie puścił, ale on uderzył mnie rękojeścią w nos, ale 
tak silnie, że od razu zalałam się krwią... 

— Poczęłam płakać, ale ten łajdak przystawił mi 
rewolwer do skroni i powiedział: 

— Jeśli nie zamilkniesz natychmiast, zastrzelę cię 
bez wahania. 

Ze strachu i przerażenia tłumiłam w sobie płacz, 
wtedy wyjął z kieszeni flaszeczkę i przysunał mi do 
nosa... I po tym już nie wiem, co się stało. Wydała 
mi się, jak gdybym zawaliła się w jakaś przepaść.., 

— Oto panowie macie dowód, że się nie pomylis 
łam — triumfująco dodała pani Mannheim. —Gdym 
tylko spostrzegła, jak mówi po niemiecku, zrozus 
miałam, że to jest zwykły szpieg. Jak widać, symus 
lował, że jest chory. Ale co gorsza, uciekł, a tak bym 
otrzymała wynagrodzenie... l 

— Właśnie, najgorzej z tym, że on uciekł — dos 
dali policjanci, i jeden z nich wyjął książeczkę da 
spisania protokółu. — czywiście, rozpoczniemy zas 
raz poszukiwania. Sądzimy, że go wnet zdołamy 
schwytać, nie zna przecież tej okolicy. 

— Ach, jak to będzie dobrze, jeśli go naprawdę 
zdołacie schwytać — dodała pani Mannheim. — O: 
trzymam wtedy napewno tysiąc marek... 

Policjanci zakończyli śledztwo i wyszli. Na wy: 
chodnem dodali jeszcze: 

— Ale na przyszłość, Frau Mannheim, niech pani 
byle kogo nie wpuszcza do swego mieszkania... 

Gdy policjanci wyszli poczęła pani Mannheim. 
czule tłumaczyć swej córce: | 

— Widzisz, córuś, że trzeba słuchać zawsze mats 
ki.. 

— Tak, mamo — płaczliwym głosem odrzekła Ele 
za. — Teraz widzę, że słusznieś się na mnie gniewać 
ła. Ale nie wierzyłam... Przecież ten człowiek był na». 
prawdę chory... Drwale przynieśli go tutaj, nie mos 
glam podejrzewać, że to jest szpieg... 

Elzo — odrzekła matka. — Wiedz na przys 
szłość, że wszyscy obcy, to szpiedzy. Przecież to 
wojna.. Ą 

Rozmowa między córką a matką trwała jeszcze 
godzinę, po czym matka udała się do sypialni, by 
posłać łóżka. Zwykle łóżka słała córka, ale teraz, 
wobec takiego przeżycia... i 

Pani Mannheim drżała na myśl, o tym, ze ten 
przestępca mógł zniewolić jej córkę... To byłoby 
przecież straszne... , 

Gdy położyły się spać, udawała Elza, że od razu 
zasnęła. Poczęła chrapać, by w ten sposób matka 
również usnęła wcześniej... | 

Elza drżała z pożądania. 


Dalszy ciąg jutro. 


stwo spraw wojskowych zawia 
domiło mnie o tym wypadku 
— westchnął ciężko RAI — as 
fera ta może nam przynieść 
nieobliczalne szkody. Wykras 
dziono przecież plany naja 
nowszego typu armat... 

— Czy ma pan ostatnio kos 
oś na oku? — zapytał Haber 
ditz. — Przede wszystkim nale 
ży ustalić, w jakim kierunku 


EPT 


do której 


instytucji 


go. 
— Co panu piszą pańscy až 
genci z Warszawy? Czy o nie 


skiem „Dietrich“. 


44, 

Redl wziął list do ręki, ale 
nie mógł go czytać, wirowało 
mu bowiem przed oczyma i 
wszystkie litery zbiły się w jedz 
ną gęstą masę. 

— Od częstych zawrotów gło 
wy, jakie mam ostatnio, psuje 
ma się wzrok — starał się móż 
wić Redl spokojnym głosem, co 
mu się w pewnej mierze udało 
— Człowiek starzeje się mój 
przyjacielul.. A więc Yh 4 pie 
sze, że jakiś tajemniczy osobnik 
ukrywa się pod nazwiskiem 
„Dietricha“? Co z tego wyni: 
ka? Mało jest tajemniczych oso 
bników? Co pan radzi uczynić? 

— Musimy ustalić kim jest 
ten tajemniczy „Dietrich“ — od 
parł major. 

— Tak, należy to ustalić... — 
odparł mechanicznie Redi 
proszę wydać odpowiednie in: 
strukcije, 

Majora zdziwiła mechaniczna 
odpowiedź Redla. Szef austriac- 
kiego wywiadu był zawsze rzeż 
ki i pełen życia, a gdy dowiadwv 
wał sie o nowel aferze szpiegów 
skiej, z niezwykła energia zabie 
rat się do jej wykrycia. Obece 

nie zaś zdradzał całkowita oboz 
jętność. Co się z nim stało? Z 


każdym dniem. Dlaczego par 
tak mało dba o siebie? 

Redl instynktownie zadrżai 
Starał się uśmiechnąć i rzekł spo 
kojnym głosem: 

— Ma pan rację, w najbliż: 
szych dniach znów udam się dc 
lekarza. 

— A więc panie pułkowniku. 
wydać polecenie, aby roztoczo” 
no obserwację nad tym „Die: 
trichem''? 

— Oczywiście, oczywiście... 

Major Schmidt wyszedł. Red 
znów pozostał sam. Na jego twe 
rzy pojawił się uśmiech. W zią. 
z biurka kilka fotografii i przyj 
rzał się im. Były to fotografie 
dorodnych młodzieńców... Redl 
długo im się przyglądał, uśmie« 
chając się z zadowoleniem. 
Ach! — westchnął nagle. 

Twarz jego znowu spoważnia 
ła. Fotografie pięknych mło: 
dzieńców nie bawiły go już. Za 
nurzył głowę w dłonie i siedział 
nieruchomo, pogrążony w ponu 
rych rozmyślaniach. 

Nagle zapukano do drzwi 
Redl drgnął, wyprostował się 
poprawił włosy i pochylając się 
nad pabierami leżącymi na biur 
ku, rzekł: 

— Proszę! 


razu spostrzegło, że Haberdit: 
jest bardzo poważny i że przyć 
chodzi chyba z jakąś nader przy 
rą wiadomością. 


Czy pan jeszcze o niczym 
nie wie? — zapytał zdumiony 
Haberditz. 

— Nie, a co się stało? 

— Hm... sądziłem, że minister 
stwo spraw wojskowych zawias 
Jlomiło już pana o tym... Prz" 
byłem do pana, abyśmy razem 
orowadzili dochodzenie w tej 
"prawie. 

— Co... co się stało? Nie mam 
o niczym pojęcia — rzekł Redl, 
wpijając badawcze spojrzenie w 
Haberditza. 

— Wpadnięto na trop nowej 
afery szpiegowskiej... minister= 
stwo spraw wojskowych poleci: 
ło mi prowadzić energiczne doz 
chodzenie w tej sprawie. 

— Nowa afera szpiegowska?.. 
Co się znów stałó?... 

Zanim jednak Haberditz zdą* 
żył odpowiedzieć, rozległ się 
dzwonek telefonu. Redl ujał słu 
chawkę. Telefonowano właśnie 
z ministerstwa. Przy telefonie 
był wiceminister spraw wojsko= 
wych. Donosił szefowi wywia: 
du, że z departamentu artylerii 


Czym mogę panu służyć? 


ej idące środki. Panie pulkow 

uku, polecam panu osobiście za 
jąć się tą sprawą i użyć wszele 
kich środków, aby ująć możli= 
wie jak najszybciej tego niebeze 
piecznego szpiega. Nie ulega 
dla mnie wątpliwości, że gnieź 
dzi się on w sztabie general- 
nym, lub w ministerstwie spraw 
wojskowych. Musi pan nasta: 
wić na niego takie sidła, aby mo 
zliwie jak najszybciej w nie 
wpadł. Proszę wziąć pod uwae 
gę, że nie możemy pozwolić na 
to, aby znikły nasze najważniej 
sze, najbardziej tajne dokumen 
ty. A więc panie pułkowniku, 
jeszcze raz przypominam, musi 
pan za wszelką cene unieszko: 
dliwić tego niebezpiecznego 
'=zpiega. 

— Panie ministrze, uczynię 
co będzie w mojej mocy... Zaz 
pewniam pana, że unieszkodlie 
wimy go... Może pan być o to 
spokojny.. Sądzę, że za kiika 
dni wpadnę już na jego trop... 
Do widzenia... 

Redl odłożył słuchawkę i po: 
mimo że rozmowa z wicemini: 
strem nie była wcale tak nuża: 
ca, otarł chusteczką pot z czołu 
i tak ciężko odetchnął, jak zdy 
by się ciężko napracował... 

-= Jak pan słyszał, minister 


czym nie wiedzą? 

— Ostatnio nie otrzymałem 
ad nich żadnej ciekawej wiado 
mości. Sądzę, że gdyby plany 
wykradł jakiś agent rosyjski, 
moi ludzie od razu donieśliby 
mi o tym. A może afera ta nie 
ma nic wspólnego z wywiadem 
rosyjskim. Przypuszczam, że to 
raczej robota szpiegów włos» 
kich. Ostatnio zwróciłem uwas 
gę na pewnego bogatego Włos 
cha, który założył w Wiedniu 
fabrykę makaronu. Włoch ten 
nie podoba mi się. 

— Sądzi pan, że Rosjanie nie 

| maja nic wspólnego z tą aferą? 
— Przed chwilą rozmawiałem 
z majorem Schmidtem o nowej 
aferze. Odpowiedział mi, że na 
si agenci w Warszawie donieśli 
o pewnym tajemniczym osobnie 
ku, który przyjeżdża często z 
Wiednia do Warszawy 1 ukrye 
wa się pod nazwiskiem „Dies 
tich“. Major Schmidt sądzi, że 
chyba ten Dietrich ma jakiś 
związek z nową aferą. Pan zaś 
sadzi, że w tyin tkwi ręka Włoe 
chów. Kto z was ma rację!? 

Gdyby Haberditz przygladał 
się twarzy Redla, zauważyłby 
coś niezwykłego. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Nieprzeciętnej urody dziewczyna, Frania Snopkówna, 
córka małorolnego wieśniaka, poszła do miasta „do obowiąza 
ku”. Już w pierwszych miesiącach napotkała nieuczciwego 
człowieka, który ją haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal nie tras 
gicznie zakończone przeżycia były skutkiem tej nieuczciwości 
męskiej. Przetrwała je Frania, a Synka nieznanego nawet 
z imienia i nazwiska ojca umieściła w zakładzie im. ks. Bo» 
duena, sama zaś dostała się na służbę do zamożnego pana 
Arcińskiego. 

Pan Arciński, nie mogąc znieść dłużej współżycia ze swą 
Łona, wyjechał do swego majątku na Pomorzu — do Lidka, 
dzie Frani zaświeciła nadzieja lepszego jutra. Niestety, w pas 
A Arcińskiego wybuchł tajemniczy pożar, w którym zginął 
właściciel. Jego żona wymówiła wszystkiej służbie, a majatek 
sprzedała. Frania została bez grosza i bez dachu nad głową, 
wśród ludzi obcych, a nawet niechętnych. 

Pierwszą noc spędziła po prostuw parku pałacowym na 


— 


ce. 

Udało się Frani na razie dostać pracę w ogrodzie warzyw» 
aym w Lidku, a dach nad głową znaleźć u niejakich Kołdunia: 
ków. Ale tu czekały ją nowe przykrości. Jednocześnie 
| Kołduniak, mający starszą od siebie żonę i rządca Lidka 
taczęli się zalecać do Frani. 

Kołduniakowa patrzyła na mnie coraz niechętniej. 
Wreszcie nie wytrzymała i powiedziałam jej: 

— Droga pani Kołduniakowa, niech pani mnie o 
nic nie wini, bo naprawdę nie jestem winna. Widzę, 
le muszę znaleźć inny kąt dla siebie, żeby nie psuć 
pani szczęścia małżeńskiego. Już nawet rozmawiałam 
r jedną zielarką, żeby mnie wzięła na komorne. 

Poczciwa była kobiecina ta Kołduniakowa. 

— Ja nie mam do pani żadnej pretensji — powie* 
ziała, To wszystko on winien. Przecież ja widzę, 

on zą panią lata, jak on za panią patrzy. I co 

mogę poradzić na to?... Już i sama myślałam, że: 
y pani się rowadziła od nas, bo i ojciec i brat 
siostry dogadują mi i wygadują na panią. I dla paz 
ki będzie lepiej, a może chłop się wreszcie opamięta! 

— Może się opamięta! Bardzo pani tego życzę. 
Niech pani będzie pewna, że ode mnie nie może się 
spodziewać niczego! 

Ucałowała mnie nawet z radości i poweselała. 

W/yniosłam się już następnego dnia. Ale to nie: 
wiele pomogło. 

Kołduniak zaraz po robocie przyszedł pod dom, w 
którym zamieszkałam u zielarki Brygidkowej, też 
wdowy, której nie znałam dobrze i nie wiedziałam, 

o to za ziółko baba! Niemłoda już i strasznie brzyde 
A była taka zawzięta na mężczyzn, że nie zwazała 
aa wstyd i szacunek dla siebie samej. Ale ja o tym 
razu nie wiedziałam. 

Dopiero mi o tym powiedział Kołduniak. 

— Nie będziesz tu mieszkała — powiedział do 
mnie, bo Brygidkowa ma złą opinię. U niej tylko 
laka może mieszkać, co każdego chłopa przyjmie. A 
ły będziesz moją żoną i nie chcę, żeby cię wytykali 
palcami, I tak cię wytykają, że byłaś u pana Arciń+ 
škiego za służkę do wszystkiego! 

— Nic wam do tego, ani czym byłam, ani gdzie 
mieszkam — rozgniewałam się. Pilnujcie swego noz 
sa i swojej żony, a nie mnie! i 

— Ja i ciebie przypilnuję! I zapamiętaj to sobie, 
łe ani mi się waż z rządcą gadać, bo go kłonicą przez 
leb przejadę i ciebie zamorduję! 

— Nie bądźcie tacy skory do mordowania ludzi!— 
zawołałam. Idźcie sobie z Panem Bogiem i zostawe 
cie mnie w spokoju! 

— Frania — mówi i pcha się do mnie. 
nocka taka ciepła... Pójdziem trochę w las. 

— Akurat, przebrało mi się spaceru i zaraz będę 
g wami w las szła. Do żony idźcie! 

— Ty mnie wyprowadzisz z cierpliwości i na nic 
nie będę patrzył! — zagroził mi. 

— To nie przychodźcie do mnie i będziecie mieli 
spokój! 

Chciał mnie łapać, ale uciekłam do domu i drzwi 
taryglowałam. Kołatał trochę, prosił, żebym wyszła 
aż obudził Brygidkową, która przyczłapała do sieni. 

Wstawiła się za mną i nawymyślała mu, że po noz 
cy spokoju nie daje. 

Nawet nie wiedziąłam, czego ona łaskawa dla mnie, 
czego mnie tak w obronę bierze i na niego warczy, 
a dla mnie słodziutka jak miód. 

Kołduniak poszedł sobie. 

— O, co ci tam po takim chłopie — powiedziała, 
kiedyśmy weszły do izby. Żonaty i źle mu z oczu 
patrzy. Biedak poza tym. A rządca się o ciebie 
cnów pytał, jak szłam do domu. Możesz mieć u nie» 
zo dobrze. Nie potrzebujesz nawet u niego miesz: 
caf. On by tu sobie zaszedł od czasu do czasu wież 
:zorkiem. Ja wam tam nie będę przeszkadzała. 

Aż mi się gorąco zrobiło. Od razu przypomniał 
mi się słowa Kołduniaka, co powiedział o Brygid: 
cowej. 

,— Ładnie trafiłam do takiej baby! — przelękłam 


Chodź, 


pe. W 


ię. 
Ofuknęłam ja ostro, że jej rad nie potrzebuję. 


Wzięłam od niej kąt mieszkalny, żeby się przespać, 
mieć dach nad głową, a nie do zabaw! 
— Bo głupia jesteś i już! — powiedziała mi na to. 


Nic ci nie ubędzie, a zarobisz więcej. Co ty myśs 
lisz, że pan rządca taki łaskaw dla każdej dziewuchy? 
To pan! On z byle kim się nie zadajel 
Co miałam z taką mówić? 
Postanowiłam, że się wyprowadzę od niej jak naj: 
prędzej. 
Już następnego wieczoru znów pukanie do okna. 
Brygidkowa jeszcze nie spała, wyszła do sieni, Ja 
nie ruszyłam się. 
— Pewnie znów Kołduniak! Dałam mu wczoraj 
odprawę to może dam i dzisiaj! — pomyślałam. 
Ale jakoś cicho było. 
— Może to kto do niej? 
Po chwili słyszę kroki męskie w sieni, drzwi się 
otwierają i wchodzi... pan rządca. 
Byłam już trochę rozebrana, bo nie spodziewałam 
się, że kto. może przyjść. Złapałam prędko coś na 
siebie i przykryłam się. 
— Gościa mamy łaskawego — szczerzyła zęby 
Brygidkowa. — Żaszczyt to dla nas niemały, że pan 
administrator był łaskaw zajrzeć do mojej chaty, 
— Galante macie mieszkanko, Brygidkowa — poz 
wiedział, wpatrując się we mnie. Ale ja przyszedłem 
tu ze Snopkówną pomówić w ważnej sprawie. Nie 
przeszkadzajcie nam. 
— Dobrze, dobrze — zawołała i czym prędzej wy 
niosła się do sieni. 
— Q czym ważnym mamy mówić teraz, kiedy czas 
spać? — zapytałam, podchodząc do okna. 
Prędko otworzyłam okiennice i okno naścieżaj. 
— Nie potrzeba okna otwierać — podniósł się 
żywo. 
— Duszno w izbie. Na deszcz się pewnie zbie: 
rze — odpowiedziałam, udając, że się niczego nie do» 
myślałam, że nie wiem, po co on przyszedł, że na pew 
no był w zmowie z tą czarownicą Brygidkowa! 
Aż się we mnie gotowało na tę babę, ale udawa* 
łam, że jestem grzeczna i słów dobierałam i miłego 
głosu. 


— Zamknij lepiej okno, bo kataru można dostać, 
Już wieczory robią się chłodnel 


— Wczoraj jednemu były nocki ciepłe, w las chciał 
chodzić, a temu dziś za chłodne, okno chce zamykać! 
Głupie chłopy i łaszywe! 

— Mnie jest duszno. Niech pan rządca powie, 
o co chodzi, bo trzeba nam iść spać, wcześnie wstać. 
I pan administrator ma przecież robotę skoro Świt. 

— Robota nie zając, nie ucieknie, Chodź — no 
tu bliżej! — siadł na łóżku Brygidkowej i palcem na 
mnie kiwał. 

— Dobrze słyszę i przy oknie — mówię. Niech 
pan administrator mówi. | 

— Chciałem cię wziąć do siebie, ale rozmyśliłem 
się. To nie byłoby dobrze. I tobie by ludzie doku: 
czali i rodzice Grety buntowaliby przeciwko tobie, 
bo jeszcze myślą, że ja się ożenię z ich córką. Takie 


mają głupie pomysły. Umyśliłem więc, że będzie lei 
piej, żebyśmy się tu u Brygidkowej spotykali od 
czasu do cząsu na godzinkę, na dwie. Krzywdy ci 
przecież nie zrobię, a podobasz mi się. Nieboszczyki 
miał dobry gust. Od razu to widziałem, jak tylko 
cię przywiózł, ale za harda byłaś, za hardal A ja 
chciałem z tobą pomówić o niejednym, kiedy jeszcze 
s: Lepiej byś na tym wyszła. Tylko ta Kaczkow4 
ska ci głowę zawracała i masz skutki! Musisz się tes 
raz poniewierać po takich chlewach, jak ten dom 
Brygidkowej! Krowy bym nie trzymał w takim mies 
szkaniu, cóż dopiero człowieka. Ale jak się zgodzisź 
ze mną spotykać, to tu możesz sobie niejedno zmie 
nić na lepsze. Każę ci wyrychtować to i owo, żeby, 
kg: dobrze. No, chodź, czego stoisz, jak ten 

rag Ig 
— Dziękuje za łaskę panu administratorowi — mów 
wię. Mnie jest i tak dobrze. Nie będę tu długo, ba 
chcę do swoich wyjechać. Żeby tylko jeszcze ty 
dzień, dwa przepracować, bo muszę mieć trochę pie 
niędzy na drogę. i 
Nie ma co takich głupotek opowiadać! Dokąd 
będziesz jechała? Tylko ty lepiej się z Kołduniakiemą 
nie zadawaj, bo to łajdus. Pędź go od siebie, No 
to chybaśmy wszystko powiedzieli... Chodź:że tul | 
Nie ruszałam się z miejsca i myślałam, jak ucieg 
od tego piwiarza, i 

— Przez okno wyskoczę — myślę i już. Sprzys 
krzy mu się czekać i pójdzie sobie. i 
Ale widziałam z tego, że już w Lidku nie wytrzya 
mam, że trzeba się zbierać z tym, co już zarobi 

Ruszył do mnie z tym wypiętym brzuszyskiem, nią 
by uśmiechnięty, pewnie, SĄ m się go nie bałą, | 
— Ja tam awantury nie będę robił... Nie będziesą 
chciała, to nie. Nie będę się z tobą biłl 
— To i lepiej — mówię. Niech pan administraa 
tor idzie sobie wypocząć bez fatygi. i 
— E.. Na darmo bym chodził do Brygidkowej? 
Nie będziesz taka złal.. Będziesz”zadowolona. I 
mieszkanie ci wyszykuje, jak się Patrzy.. I robotę 
lepszą, żebyś się nie grzebała w ziemi deszcz nię 
deszcz. Kto ze mną w zgodzie, to ja już o nim zaw” 
sze pomyślę!... — kusił, i 
— Mnie jest i tak dobrze — odsuwałam się, Alu 
rządca tylko tak powiadał, że awantury nie chce 
Twarz jak miał zawsze czerwoną, to mu się zrobiłą 
jak burak, a nos tu zupełnie fioletowy. Spocił się 
i sapał, jak miech kówalaki i dreptał za mną z roza 
czapierzonymi rękami po całej izbie, ale mu umyka 
łam, bo brzuch mu zawadzał w pośpiechu. Perswae 
dowałam mu jeszcze: | 
— Niechże się pan administrator uspokoi! Nie 
UNA to panu uganiać się za taką dziewczyną jak 
ja 
— Uchodzi, uchodzi!.. Pańska dziewczyna 
łaśl., Rządca nie gorszyl.. Nie uciekaj! Po co się 
mamy męczyć gonionyml.. — paplał, 

— Bedzie jeszcze kto szedł i przez okno zobaczy, 
co pan administrator wyprawial Ludzie rozgadają 
i naplotkują, że pan takie harce u Brygidkowj 
urządza. 

— A rzeczywiściel.. — zatrzymał się, Okno trze: 
ba zamknąć, 

Skorzystałam z tego i we drzwi! 
Brygidkowa stała pod drzwiami. Jak otworzyłam 
niespodzianie, palnęłam ją aż jęknęła. 

— Nie puszczajcie ją Brygidkowa! — zawołał od 
okna administrator, 

Baba się czepiła mnie, ale ją odpechnęłam i cheias 
łam wyskoczyć na dwór. Ledwie stanęłam na pros 
gu, a Brygidkowa znów mnie chwyciła, | 

— Puść, bo uderzę! — zagroziłam. A>): 

— ZŹwariowałaś? — zamruczała. Pana admini 
stratora nie słuchasz? Dokąd lecisz, jak postrzes 
lona?... - 
Rządca zostawił niedomknięte okno i dopadł nas, 
taka mnie za rękę i zaczął ciągnąć z powrotem do 
izby. 

— Oszalałaś czy co? — sapał. — Czego się boisz? 
Taki jestem straszny? Krzywdy twojej nie chcela 
Przekonasz się... 

Opierałam się i zła syczałam na niego, jak żmijat 
— Niech mnie pan puści, bo na nic nie będę par 
trzyła i ślepia wydrapięl... ; 
“Chtopisko bso silne. Zgarnał moje dwie ręce 
w swoje i wciągnął mnie do izby, a Brygidkowa zas 
raza zaparła drzwi za nami. Słyszałam jak chichotas 
ła zadowolona. ' 
We mnie jakaś rozpacz wstąpiła. NEO 
Czy nie ma pag rady na tych łajdaków, którzy 
się czepiają? Każdy chciał mnie uszczęśliwiać bez 
mojej woli i zgody! Miałam ulegać każdej sile? 
Byłam taką zrozpaczona i zła, a brało mnie takie 
obrzydzenie do tego kałduniastego rządcy, że rzucas 
łam się jak wściekła. Zaczęłam kopać i krzyczeć, 

On jednak na nic nie zważał.... 
Dalszy ciag jutro 
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W. sobotę, 
IO:ej rano rozpoczął swe Jednio 
we obrady w gmachu Twa Hi- 
gienicznego w Warszawie Kon- 
gres Bezpieczeństwa Pracy. 

Wysoki protektorat nad Kon 
„sari objąć raczył P. Prezy* 


o godz. 


ent Rzplitej prof. dr. Ignacy 
Mościcki. Godność Członków 
Komitetu Honorowego przyjąć 
raczyli: Marian Zyndram Koś» 
ciałkowski + Min. Op. Spol., ja 
ko przewodniczący, gen. Tade» 
usz Kasprzycki « Min. Spraw 
Wojsk, Antoni Roman s Min. 
Przem. i Handlu, prof. inż. Woj 
ciech Świętosławski + Min. Wy 
znań Relig. i Ośw. Publ. oraz 
wielu innych przedstawicieli 
świała politycznego, naukowe» 
go i pracowniczego. rę 2 

Przy szczelnie zapełnionej, 
wielkiej sali konferencyjnej To 
warzystwa Higienicznego (u 
dział bierze około 700 osób) obz 


rady Kongresu otworzył swym | £ 


emówieniem P. Min. Kość 
ciałkowski, który dziękując P. 
Prezydentowi za objęcie protek» 
toratu nad Kongresem, wskazał 
na słowa Marszałka Józefa Pił- 
sudskiego, wypowiedziane w 
dniu 5 września 1934 r. 

Tak oto mówił o pracy Wiel 
ki Marszałek Polski: 

„Dzieje ludzkie w całych ty: 
siącleciach, wszystko to, co naz 
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i i śmoczny 
wymogający ty KO 
5 minut qófowanio. 


ROSZKU 


zywamy kulturą jest właściwie 
rego początkowo rozwijała się 
walka z wypadkami przy pracy 
— mówił między innymi pan 
minister — nie możę budzić za* 
strzeżeń u nikogo. 

Podobnie bezsporną jest rze» 
czą konieczność zapewnienia 
państwu w chwilach potrzeby 
pełno wartościowych żołnierzy, 
którymi, niestety, nie mogą być 
poszkodowani przy pracy, stas 
nowiący blisko stutysięczną ar: 
mię inwalidów pracy. 

Z punktu widzenia gospodar 
czego wagę sprawy ilustrują 
straty, powstałe z powodu wy» 
padków podczas pracy, których 
roczna wysokość sięga w Pole 
sce około 250 milionów złot.”. 
przetworem ludzkiego żywiołu, 
człowieczej pracy. 

złowiek jakoby ujarzmia ży 
wioły, żywioły, nie jego ręką 
wytworzone i dumny jest z tes 


80. . » 

A jednak jest żywioł niebo: 
ski, lecz ludzki i może dlatego 
człowiek tak mało go szanuje. 


miejsce zarobkowania dla pra- 
cowników. Warsztat pracy Wiz 
nien być tak zorganizowany, a* 
by każdemu pracownikowi das 
wał również zadowolenie, wy 
nikające z przeświadczenia, że 
jego praca jest należycie szano» 
wana, bowiem stanowi niezbęd 
ne ogniwo w racjonalnym funk- 
cjonowaniu i rozwoju całego or 
ganizmu gospodarczego, spoie+ 
cznego i państwowego. 

W części dyskusyjnej pierw* 
szy głos zabrał p. Andrzej Wie 
rzbicki, który podkreślał, że 
bezpieczeństwo pracy jest po 
ważnym krokiem do solidarnoś 
ci społecznej, bowiem łączy dla 
tej stawy przedsiębiorców, tech» 
ników i pracowników. 

W/ celu zmniejszenia liczby 


często wręcz tragicznych wypad 
ków przy pracy, musi być podz 
jęta akcja, zmierzająca do roze 
wśród pracowników 


budzenia 


Żywiołem tym jest praca ludze SR 


kich mózgów, praca 
serc i praca ludzkich mięśni. 

Specjałnie człowiek nie chce 
szanować największej potęgi 
swego żywiołu, pracy zbioroś 
wej, chociaż ta właśnie najwięke 
sze cuda tworzy.” 

„Humanitaryzm, w imię któ: 

Z kolei zabrał głos inz. Jan 
Jankowski = wiceprezes Instytu 
tu Spraw Społecznych, jako 
przewodniczący Prezydium Kon 
gresu. 

Mówca podniósł, że warsztat 
pracy nie może być traktowany 
li tylko jako narzędzie do osiąg 
nięcia dochodu od włożonego 
kapitału, ani też li tylko jako 


BEZPIECZENSTWO 


Zwrot na każde żądanie — tajemicę — 
korzystne oprocentowanie: 


oszczędno 


ści i lokat 
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WKŁADÓW 140 MILIONÓW zł. 
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Bezpieczeństwa Pracy 


rozpoczął swe doniosłe obrady 


czynnika rozwagi w takim stop 
niu by górował on nad czynnie 
kiem odwagi. 

Przemówienia następnych 
mówców również zmierzały prze 
de wszystkim do wykazania, że 
jednym z generalnych środków 
do osiągnięcia bezpieczeństwa 
przy pracy — poza różnymi za 
bezpieczeniami natury technicze 
nej — jest osiągnięcie czynnika 
zaufania robotnika do technika 
i przedsiębiorcy do technika 

Po przerwie obiadowej wy: 
głosił referat dyr. Instytutu 
Spraw Społecznych, p. Kazimie 
Karniłowicz. Mówca podkreślił, 
że w akcji, zmierzającej do zar 
pewnienia bezpieczeństwa przy 
pracy, musi wziąć żywy udział 
zarówno Rząd, Ubezpieczalnie 
Społeczne, jak i zawodowe 
związki pracodwnicze. 

10 i 11 bm, tj. w 2:im i 3eim 
dniu Kongresu omawiane będą 
w dalszym ciągu metody akcji 
bezpieczeństwa i higieny pracy. 

W ramach obradującego Kon 
gresu odbyła się także wystaż 
wa, obrazująca rolę kultury pra 
cy, oraz szereg wycieczek. 

Między innymi odbyły się 
wycieczki: do wzorcowni urząe 
dzeń z zakresu bezpieczeństwa 
i higieny pracy 


Nr. E 


W ubiegłą niedzielę rozpo: 
częło się głosowanie, które ma 
zadecydować o podziale na: 
gród wśród uczestników ankie: 
ty pt. „Co bym zrobił, gdybym 
został ministrem, posłem, ban: 
kierem, lub prezydentem mia: 
sta”. 

Na życzenie Czytelników za: 
mieszczamy dziś ponownie „kus 
pon do głosowania” i druko» 
wać go będziemy jeszcze przez 
kilka dni. 

We wtorek zamieścimy piers 
wsze wyniki głosowania. Czy» 
nić to będziemy codziennie, aby 
zorientować Czytelników w 
przebiegu głosowania, które zas 
powiada się niezwykle cieka» 
wie. Już z dotychczas obliczos 
nych głosów wynika, że wielu 
autorów walczyć będzie o piers 
wsze miejsca. Niemal każda ko: 
perta z kuponami zmienia o: 
braz glosowania. 

Kupony należy nadsyłać do 
Redakcji z dopiskiem na kos 
percie: „Głosowanie”. 


KUPON DO GŁOSOWANIA 


E A i nii rdŃa i i KA 
W ankiecie pt. „Co bym zrobił, gdy 
bym został ministrem, posłem, pres 
zydentem miasta lub bankierem” 
za najlepsze odpowiedzi uważam 
Nr. Nr. 


Maruszecziio znów sliazany 


Podczas rozprawy zzsnął — Tłumaczył, 
że nie chciał zzkijzć — Sąd Apelacyjny 
zatwierdził wyrok śmierci 


Przed Sądem Apelacyjnym w |szeczko tłumaczy 


Katowicach odpowiadal wczo: 
raj osławiony w całym kraju 
krwawy zbrodniarz Nikifor Maz 
ruszeczko, skazany J=krotnie na 
karę śmierci oraz jego towaz 
rzysz Władysław Sparzyński. 

Maruszeczko został przywie: 
ziony na rozprawę z więzienia 
w Mysłowicach. Zbrodniarz za 
chowywał się w czasie rozpraż 
wy zupełnie spokojnie, a naz 
wet w czasie odczytania akt 
sprawy zasnął. Mimo to jednak 
na twarzy jego znać przeżycia 
ostatnich tygodni. 

Głosem opanowanym Maru- 


i się, że nie 
miał zamiaru zabijać ludzi, któż 


ki oraz za zastrzelenie żony res 
stauratora Gałuszki i zranienie 


rzy padli z jego ręki, a działał) Józefa Gałuszki oraz wożnego 


jedynie w obronie własnej. 

Co do zbrodni zarzuconej 
mu w akcie oskarżenia popełe 
nionej w Katowicach, Marue 
szeczko twierdzi, ze działał w 
obronie własnej — przy czym 
nie bvło przy nim Sparzyńskie« 


go. Natomiast był z nim inny 
towarzysz, którego nazwiska 


nie chce zdradzić, 
Przypomnieć trzeba, że Mae 
ruszeczko odpowiadał w Kato» 
wicach za zastrzelenie niejakie= 
go Rottera w parku Kościusze 


Szajka złodziei w porozumieniu z paserem 


okradała przechodniów i rabowała towary ze straganów 


Na terenie Wielopola w War 
szawie grasowała od dłuższego 
czasu nieuchwytna szajka zło» 
dziejów, którzy operowali prze 
ważnie w tłoku i okradali Śpież 
szące na targ kobiety. 

Zarządzane niejednokrotnie 
obła doprowadzały wprawe 
dzie do ujęcia notowanych prze 
stępców, lecz nie byli to właście 
vi sprawcy zuchwałych kradzie 
ży 


Ostatnio ofiarą  bezczelnej 
szajki padły: TauLa Salomonik, 
której skradziono z torebki 80 
złotych (Pańska 17), oraz Mi- 


chalina Karczmarek, zamieszka» | jest 


ła przy ul. Solec 63, która w ten 
sam sposób postradała 42 złote. 

Policja po żmudnych obser: 
wacjach zdołała wreszcie zlik» 
widować szajkę złodziejów. 

W dniu wczorajszym wywia 
dowcy zauważyli jakiegoś wy» 
rostka, kręcącego się w tłumie. 
Po chwili zjawiło się jeszcze 
dwóch młokosów, którzy wmie: 
szali się w tłum, powodując 
sztuczny tłok. 


| Policja otoczyła i aresztowała 
zlodziejaszków. Są to: 15+letni 
Icek Szczypiorek (Gęsia 59), 
Władysław Zbieliński (Gęsia 
17) i Menasze Bauman (Lubece 
kiego 3). 


Jak się: okazało, młodociani 


złodzieje okradali nie tylko prze 
chodniów, ale rabowali również 
towary ze straganów. Do kraż 
dzieży przyznali się i oświade 
czyli, że działali w porozumies 
niu z niejakim Ickiem [agoweż 
rem (Plac Parysowski 3), znae 


nym paserem, karanym niejedz 
nokrotnie za paserstwo i udzie 
lanie pomocy złodziejom. 

Bandę zuchwałych złodzieja: 
szków przekazano Sądowi dla 
Nieletnich, Jagower zaś osadzo 
my został w więzieniu. 


W sidła poiworńego 


suienera 


wpadły dwie urodziwe sublokatorki 


Jak Pawelczyk, zamieszkały 
przy ul. Sowiej 5 w Warszawie, 
zawodowym  sutenerem i 
chociaż już niejednokrotnie sie: 
dział za to w więzieniu, uporczy 
wie powracał do niecnego pro» 
cederu. 

Ostatnio Pawelczyk wpadł 
na nowy sposób zapewnienia 
sobie dochodów. — Ogłosił, że 
przyjmie na mieszkanie dwie 
sublokatorki. Ze zgłaszających 
się reflektantek wybrał dwie naj 
urodziwsze i następnie terrorem 
zmuszał je do uprawiania nies 


rządu 
Ciemiężone kobiety zdobyły 


się wreszcie na odwagę i złożyż 


ły skargę w policji, która aresz 
towała sutenera i osadziła go w 
więzieniu. 


Zjazd Związku Uzdrowisk 


9 b. m. obradował w Warszawiej Szono szereg przemówień 


walny zjazd członków Związku Uz 
drowisk Polskich. Na otwarciu obec 
ny był wiceminister Komunikacji inż, 
Al, Bobkowski. 

Po zagajeniu obrad przez przewod» 
niczącego zjazdu p. Ignacego Potoce 
kiego (z Rymanowa), w którym pods 
kreślił znaczenie gospodarcze i pańs 
stwowe krajowych uzdrowisk, wygio 


powital: 
nych i odczytano depesze z życzenia: 
mi, 

Referat na temat „Potrzeby i moż« 
liwości” inwestycyjne uzdrowisk pol 
skich“ wyglosił dyr. Stanislaw Wiśs 
niewski. 

Po załatwieniu szeregu spraw Orga: 
nizacyjnych zebrani przez aklamację 
wybrali nowy zarz 


Fornalczyka, 

Po przemówieniu prokurato» 
ra i obrońców Sąd Apelacyjny 
zatwierdził wyrok śmierci na 
Maruszeczkę, natomiast uchylił 
wyrok pierwszej instancji, u 
walniając Sparzyńskiego od wi 
ny i kary, skazując go za pode 
żeganie do zbrodni na karę 
więzienia przez 8 lat. Obrona 
zapowiedziała kasację. 


SS 


sq przyczyną powstawania róż. 
nych chorób, odbierają apetyt, 
Iworzą złą przemianę materii. 
Należy dbać o normalne fun. 
kcjonowanie żołądka i kiszek 
przez regularne wypróżnienie. 
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ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA LAUERA 


śłosują się przy obstrukcji, 
normują trawienie, czyszczą ło. 
godnie I bezbolesnie, przeciw» 
działoją tworzeniu się Iuszczu, 
wydalają substancje gnilne, 
nie wywołują przyzwyczajenia, 
Stosowane sq również skutecza 
nie w cierpieniach watroby, 
nerek i pęcherza, kamicy 
żółciowej, reumałyżmie, artres 
fyżmie, hemoroidach I otyłośch 


IOŁA Z GÓR HARCU 
Dra LAVERA 


~ 


ŻADAMY KOLONIJ 
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Z wędrówek fotoreportera po Warszawie 


iastopod gro 


przeszło bez echa. Specjalne 
komisje budowlane postanowiły 
wykryć przyczynę groźnych ka= 
tastrof i znaleźć jakiś sposób, | 
który mógłby im w przyszłości | 
zapobiec. 

Nie jest to bynajmniej takie 
proste. Badania, przeprowadzo 
ne w różnych punktach Starego 
Miasta, wykazały, że. przyczy: 
ną zarysowywania się Ściany i 
fundamentów jest podłoże 
na którym domy zostały bardzo 
wiele lat temu postawione. 

Nie byłoby to groźne, gdyby 
grunt był piaszczysty. Nowo» 
czesne budownictwo zna Sposo* 
by, zastosowawszy które odwró 
cić można i zażegnać katastrofę. 
Po prostu daje się pod funda- 


Kompleks podstemplowań, chr oniących ścianę kamienicy przy | menty zagrożonego domu  szeż 
ul. Podwale Nr. 18 przed zawaleniem się. 


Zabytkowne dzielnice Staree 


grożone są nieuchronną zgubą 


go Miasta w Warszawie, zabu | niektórych budynków. 


dowane po kilkaset lat liczący: 
mi domami, od dawna już zaz 


Kilka wypadków zawalenia 
się kamienic staromiejskich nie 


obstruk 


Nigdy nie jest zapóźno 


cierpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, 
ciowych, złej przemiany materii, na bóle artretyczne czy pos 
| dagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności do 
; cji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ile 
$ używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL”. które zapos 
biegają nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko: 
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających 


myśleć o zdrowiu, 
tym bardziej jeżeli 
kamieni żół: 


organizm. — 


Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL”, a gdy przeko» 


nasz się o dodatnich skutkach ich działania, 


zalecać będziesz i swym 


znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROL* 


GĄS 


Sfalszował po 


KIEGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 


ipis 


Tragedia zrujnowanego kupca 


Mieczysław Majzner, nigdzie | Majzner rozszedł się z żoną. 


niemeldowany, był kiedyś bare 
dzo zamożnym kupcem, właści: 
cielem dochodowego  przedsię* 
biorstwa i kilku nieruchomości. 

Krach giełdowy doszczętnie 
zrujnował kupca i z zamożnego 
człowieka uczynił nędzarza. — 
| wid tiwi slotów 4 NN Au IE WO ma ren] 


W tych dniach do policji 
wpłynęła skarga Majznerowej, 
że Majzner sfałszował jej pode 
pis na wekslu, opiewającym na 
sumę 500 złotych i przystąpił 
do egzekwowania należności. 

Policja wszczęła dochodzenie. 


HIGIENA — TO ZDROWIE 


Wielu higienistów twierdzi, 
że jedynie mechanicznie wyko» 
nane opakowanie proszków da* 
je gwarancję całkowitej higie- 
ny. 

MASZYNOWO — BEZ DO: 
TYKU RĄK 
wykonane proszki „„Migrenoe 
Nervosin” Z KOGUTKIEM W 


TOREBKACH (nowe opako: 
za” DAJĄ TĘ GWARAN: 
g. 

Dbając więc o własne zdro: 
wie, żądajcie proszków Z KO: 
GUTKIEM tylko w MECHA: 
NICZNIE WYKONANYCH 
TOREBKACH, — gdyż dzięki 
temu unikniecie narażenia zdro? 
wia na przykre niespodzianki. 
OO D rP p OT a m0 dy o my 7 oj 


Zamordował kochanke i przyjaciela 


Sąd skazał potwornego morderce na 15 lat więzienia 


Ławę oskarżonych Sądu Okrę 
gowego w Toruniu zajął 24elete 
ni Teodor Zieliński oskarżony 
e zabójstwo dwu osób. 

Zieliński utrzymywał bliższe 
stosunki z 17:letnią Zofią Gros 
dzką, w wyniku czego przyszło 
na świat dziecko. Do Grodze 
kiej zalecał się również przyja* 
ciel. Zielińskiego, Stawski. 

Zieliński sądząc, że Grodzka 
darzy względami Stawskiego po 


ZŁ. 160.-- 
gwarantowane 


MASZYNY 
do szycia 


najprzedniejszych marek światowych, 

z przyborami do haftowania. mereże 

ków, cerów i t. d. GOTÓWKĄ — 

RATAMII Dostawa na koszt firmy. 

Cenniki jlust wysyła bezpłatnie: 

CENTRALA MASZYN, KRAKÓW 
ul. Dietla Nr. 109. A. 


stanowił się zemścić na niewier 
nej kochance i przyjacielu. 

Zamiar ten też wprowadził w 
czyn. Dnia 20 stycznia b. r. 
poi e spotkali się, wstąpi» 
li do restauracji, a następnie us 
dali się do mieszkania Grodze 
kiej, gdzie kontynuowali liba: 
cję. 

W pewnej chwili Zieliński za 
proponował Grodzkiej, aby ue 
dała się z nim na przechadzkę, 
Kochanka zgodziła się. Zielińż 
ski zaprowadził ją do lasku 
przy ul. Fałata, gdzie zadał jej 
kilka ciosów nożem, a następnie 
poderżnął jej głowę. Po doko» 
naniu tej zbrodni wrócił do mie 
szkania Grodzkiej, wyprowa* 
dził na podwórze pijanego przy 
jaciela i tam zadał mu kołkiem 
wyrwanym z płotu Śmiertelny 
cios w głowę. 

Na rozprawie zbrodniarz tłue 
maczył, się, ze szalonego czynu 
dokonał pod wpływem zazdro* 
ści. Sąd skazał Zielińskiego na 
15 lat więzienia. 


EE) 


reg „zastrzyków“ z betonu i 
sprawa jest załatwiona. Niestes 
ty, podłoże Starego Miasta ma 
ło gdzie jest piaszczyste. 

W chwili obecnej najbardziej 
może zagrożone są domy, leżące 
przy ul, Podwale i ul. Jezuickiej. 
Ładna, kilkupiętrowa kamieni: 
ca Nr. 46 nie wygląda wcale na 
to, aby miało jej coś grozić. 
jednak o niebezpieczeństwie mó 
wią aż nazbyt dobitnie stemple, 
którymi podparto mury od tyłu. 


Kamienica przy ul. Podwale 
ciu) zagrożona poważnie 


To samo zaobserwować może 
na pod Nr. 131 18. Tutaj spra 
wa jest poważniejsza. Jedna ze 
ścian (Nr. domu 18) aż po ok» 
na pierwszego piętra umocniona 
została gęstym  rusztowaniem 
belkowań. Popękane ściany we 
wnętrzne, spowodowane obsuż 
nięciem się domu przeszło o pół 
metra, również zostały w podo- 
bny sposób zabezpieczone. 


Mały, parterowy domek przy ul. Podwale Nr. 13, podstem= 


iragicznie 


plowany od strony podw 


órza. 


zak 


>= > == 


w l, 
onona ii 


Nr. 46 (z prawej strony na zdj 
możli wością zawalenia się, 


Dom przy ulicy Podwale Nr. 
15 wali się już w podobny spoz 
sób od szeregu lat, Ponieważ 
jest on parterowy, niebezpieczeń 
stwo jest stosunkowo mniejsze, 
w każdym bądź razie coraz szer 
sze i głębsze rysy nie wróżą mic 
dobrego. 

Smutny los czeka również w 
najbliższej przyszłości najwięk» 
szy dom Starego Miasta. Jest 
to dawna siedziba Jezuitów i Pi 
jarów, zajmujący całą bezmała 
ul. Jezuicką. Mieści się w ni» 
Archiwum Akt Dawnych, zawie 


rające przeszło 130 tys. tomów. 


Ściany budynku od dawna już 
zaczęły się rysować. Obecnie. 
pozakładane spojenia i plomby 
pękają zastraszająco, wróżąc ry 
chłe zakończenie „żywota“ «ło: 
mu. 

Władze przeprowadzają obe: 
nie spis zagrożonych domów Sta 
rego Miasta. Jest om bardzo 
długi, prócz Podwala bowiem 
widnieją w nim domy z ul.: Fre 
ta, Nowomiejskiej, Rybaków i 
innych. 

Piękna, pamiątkowa dzielnica 
naszej stolicy powinna zostać or 
toczona jak najbardziej staranną 
i baczną opieką. 

(rozw.) 
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Wiaściciel zakładu pogrzebowego zmarł w sznitalu 


42-letni Tadeusz _Anders,; 
(Warszawa, Floriańska 8), wła 
Ściciel zakładu pogrzebowego 
bawił w towarzystwie 2:ch ko» 
legów w kawiarni tureckiej 
„Słoń* (Targowa 68), następnie 
w jednej z restauracji na Pradze. 

Gdy Anders, powracał do do 


mu, zasłabł nagle na rogu ul. 
Targowej i Zygmuntowskiej. 
Koledzy przewieźli chorego do 
szpitala Przemienienia Pańskie 
go, gdzie mimo usilnych zabie* 


.gów lekarzy wkrótce zmarł. 


Zmarły pozostawił żonę i tro 
je dzieci. Zwłoki koledzy prze: 


wieźli ze szpitala do mieszkae 
nia. Dowiedziala s 6 tym pos 
licja 14*go komis., która wszcze 
ła dochodzenie, 


Zwłoki ś$. p. Andersa pozo» 
stały do dyspozycji prokurae 
tora, 


Wróbel... amalcrem rowerów 
Niesumienny mechanik okradł firme na 6000 złotych 


W firmie Bałtycka Hurtow:|ści rowerowe, które następnie 


nia Rowerów przy ul. Tłomace 
kie 6/8 w Warszawie, zatrudnio 
ny był w charakterze mechani 
ka Bolesław Wróbel (Elektoral 
na 14). 

Właściciel firmy stwierdził, że 
od dłuższego czasu giną im róż 
ne części rowerowe, nadto kli- 
enci zasypywali firmę reklama 
cjami o brakach w przesyłanych 
im partiach towarów. 

Zawiadomiono policję, która 
wszczęła dochodzenie i ustaliła, 
że sprawcą kradzieży jest Wró 
bel. 

Niesumienny mechanik korzy 
stając z zaufania chlebodawców 
i posiadając klucze do magazy” 
nu, systematycznie wynosił czę 


c k. 


sprzedawał paserom na Placu 
Kercelego. 

Nadto Wróbel umyślnie nie 
dopakowywał towarów dla klie 


enteli, przywłaszczając sobie na 

ich rachunek towary. 
Niesumiennego pracownika 

osadzono w areszcie. Firma obli 


cza swoje straty na 8.000 zł. 
NMii' + = TYLE 


Występ awanturników 


Pobili służącą za odebranie posady przyjaciółce 


U Borucha Frajdenrajcha, w 
Warszawie (Elektoralna 30) słu 
zyła Genowefa Milewska. Ponie 
waż chlebodawca nie był z niej 
zadowolony, wymówił jej pracę 
a następnie przyjął nową służą: 
cą, Gołdę Krakowską. 

Milewska, która poczuła się 
dotknięta usunięciem z posady. 
namówiła kilku swoich znajo: 


M | 


mych, którzy ustawicznie nacho 


dzą Krakowską i grożą jej 


śmiercią, o ile dobrowolnie nie - 


ustąpi swego miejsca Milew» 
skiej, 


W dniu wczorajszym napaste 
nicy znów wtargnęli do kuchni 
i pobili dotkliwie Krakowską. 
Służąca zawiadomiła policję. 


PR 01 


NE ZZA F 7 | 
R | Znaczne zwiększenie 
= = uprawnień Cechów Rzemieślniczych / 


wej nad cechami, przedstawi- | 
cielstwo wobec władz państwo- 
wych oraz samorządowych, po- 
zyskiwanie krajowych i zagra- 
nicznych rynków zbytu oraz 
zakładanie i popieranie wszel- 
kiego rodzaju instytucyj prze- 
znaczonych do podniesienia po- 
ziomu zawodowej oświaty i 
wzmożenia produkcji. 

W ten sposób doczekał się 


M. POPULARNA CUKIERNIA I KAWIARNIA 


„ARAKOWIANKRA” 
l. MELJANA Piotrków, PI. Kościuszki 7, tel. 12-74 


realizacji ijeden z najważni 
szych postulatów podniesiony, 
przez rzemiosło chrześcijańsł 
na kongresie w Warszawie 
1936 r. Jak się dowiaduje 
organizacje: rzemi cze 2 
mierzają zabiegać, by ostatet 
ne załatwienie w drodze usł 
wodawczej przez senat mo 
nastąpić na najbliższej se 
nadzwyczajnej. 


AN EN 3 Na ostatnim posiedzeniu sejm 
= i juchwalił zmianę prawa prze- 
mysłowego w odniesieniu do 
organizacji rzemiosła. Zmiany 
te dotyczą wprowadzenia poję- 
cia rzemiosła koncesjonowane- 
go oraz ustroju organizacyjne- | 
go rzemiosła. 

W myśl noweli uchwalonej 
przez sejm, za rzemiosło mia- 
łyby być uważane: instalator- 
stwo wodociągowe i kanaliza- 
cyjne, gazowe i elektryczne, 
rusznikarstwo oraz kominiar- 
stwo, z tym że zaliczenie dal- 
szych zawodów do rzemiosła 
koncesjonowanego następować 
by mogło drogą uchwały rady 
ministrów. 


<cięce. Gwarantowa- 
dy, Dla największych 


COTE z 


E$ 


E2 


Lakierek dziecięcy. Bardze 
wygodny. Spody skórzane. 


*"1A1ADIĄRIANA? gg 
etyna brazowe lub 


2 


4205.20 X. 
beige 


Specjalna podeszwa. 


> 


2%, 0 


Dla eleganckiego Pana. =: 


Bardzo wygodny w kolorze brą- 4 


2 


zowym i czarnym, 


Piotrkowska Straż 


Zarząd Ochotniczej Straży 
Pożarnej m. Piotrkowa?'zawia- 
damia wszystkich członków 
czynnych i popierających, że 
Walne Zebranie Straży, na pod- 
stawie Statutu $ 14, odbędzie 
się w dniu 24 kwietnia b. r. w 
sali im. Kilińskiego przy Aleji 
3 Maja L. 12, o godz. 15-ej w 
pierwszym terminie lub o go` 
dzinie 16 w drugim terminie. 

Porządek dzienny: ` 


przy stole obrad 


kółu z poprzedniego Walnego 
Zebrania, 4)' Sprawozdania: a) 
Prezesa, b) Komendanta, c) 
Skarbnika, 5) Sprawozdania 
Komisji Rewizyjnej, 6) Zatwier- 
dzenie preliminarza budżetowe- 
go na r. 1938/39. 7) Dyskusje 
nad sprawozdaniami, 8) Wybór 
Zarządu: a) Prezesa, b) Komen- 
danta, c) Zarządu — 6 człon- 
ków, d) Komisji Rewizyjnej — 
3 członków i 2 zastępców, 9) 


Cechy rzemieślnicze otrzy- 


mują znaczne zwiększenie za- | 
kresu działania i uprawnień. — | 


Oprócz dotychczasowych u-| 
prawnień, cechy otrzymałyby | 
ponadto sprawowanie pieczy | 
nad sprawami czeladników, po- 
pieranie i utrzymywanie świet- 
lic i burs dla czeladników i 
uczniów, obronę interesów go- 
spodarczych członków, popie- 
ranie rozwoju technicznego i 
gospodarczego rzemiosła, a — 
przede wszystkim [prawo orga- 
nizowania i popierania spółek 
i spółdzielni, eelem prowadze- 
nia składów surowców i półfa” 
brykatów, wspólnych magazy- 
nów sprzedaży, wspólnych war- 
sztatów pracy, podejmowania 
się dostaw lub robót. 

Przy cenach poza tym mogą 
się tworzyć specjalne koła cze- 
ladnicze jako organizacje auto- 
nomiczne, działające na pod- 
stawie własnego statutu we- 
wnętrznego, posiadające własne 
władze oraz własne fundusze. 
Koła czeladnicze-współdziałały 
by w regulowaniu spraw, któ- 
rych celem jest niesienie pomo- 
cy czeląadnikom i uczniom. 

Poza tym uchwała sejmu 
przywraca do życia związki ce- 
chów, zniesione ustawą z r. 1934. 
Do zadań związku cechów na- 
leży sprawowanie opieki facho- 


UCZNIOWIE 


rzemieślniczy otrzy- 
mują stałe płace 


| Na komisji przemysłowo- 
handlowej sejmu z okazji de- 
bat nad zmianą prawa prze- 
mysłowego przedstawiciele rzą- 


U rzędnych firm krajowych, oraz 


du oświadczyli, iż w najbliższym 
czasie ukaże się rozporządzenie 
określające rodzaje rzemiosła 
w których dopuszczone będzie 
prawo pobierania wynagrodze- 
nia za naukę udzielaną termi- 
natorom przez mistrza rze- 
mieślniczego. 

Prawo fo otrzymać ma 8 
rzemiesł precyzyjnych, jak ju- 
bilerstwo, rzeźbiarswo, zegar- 
mistrzostwo i t. p. 


Szmulewicz 
w opałach 


Na szkodę Szmulewicza Fiszla 
zam. w Piotrkowie ze sklepu 


POLECA NA ŚWIĘTA: 


własnego wyrobu: sękacze, baby, 
Przyjmuje się również ciasta do pieczenia. 
ZANE a O 


wszelkiego rodzaju cukry, cze= 


kolady, 


bomboniery pierwszo: 


REZTYITZ="N COTENE 
Na fali radiowej | 


Stosunki finansowe w małżeń- 
stwie. Odczyt dyskusyjny 
w radio. 


Dnia 11 kwietnia o g. 19.30 
w audycji dyskutujmy Jadwiga 
Krawczyńska i Jerzy Taylor 
przeprowadzą dialog p.t. „Sto- 
sunki finansowe w małżeństwie” 
Zagadnienie stosunków finan- 
sowych w małżeństwie w wielu 
wypadkach jest źródłem kon- 
fliktów i nieporozumień. Pro- 
wadzenie domu i gospodarstwa 
jest ciężką pracą za którą słu- 
sznie należy się wynagrodzenie 
a ustalenie pensji dla żony 
usunęłoby wiele nieporozumień 
i obustronnych pretensji między 
małżonkami. Temat ten poru- 
szony zostanie w poniedziałko- 
wej audycji. 


Symfonia Haydne przez radio 


Na poniedziałek, dnia 11.IV 
przypadają zazwyczaj w Pelskim 
Radio koncerty symfoniczne — 
Tym razem, dnia 11.1IV o godz. 
22.00 orkiestra P. R. pod dyr. | 
Zbigniewa Dymmka, wykona 
program następujący: Haydna, 
Symfonię g'Dur noszącą pro- 
gramowy tytuł „Le soir”, Grie- 
ga — „Wariacje na temat sta- 
ronorweskiej pieśni”, oraz De- 
odat de Severca muzykę bale- 
tową z opery „Le coeur de 
moulin”, utwór Severaca ucznia 
Cezara Francka wykonany bę- 
dzie w Polskim Radio po raz 
pierwszy. 

EEBBEREN OTYLIA TTP" Zł EPA TEORIA ZF TZAZOO 


ciasta, torty, cukry, baranki, kurki 
czekoladowe i różne wyroby wcho 


dzące w zakres  cukiernictwa. 


CENY NAJNIŻSZE! 


Na szlaku 150.000 wolt z | 
cic do Starachowic 


odczyt radiowy 


Dnia 11 kwietnia o godz. 17] 
inżynier Olgierd Chełmicki 
odczycie pt. „Na szlaku 150.0 
wolt z Mościc do Starachowi 
opowie o cennej zdobyczy n 
szego przemysłu elektrycznej 
jaką jest pierwsza w Po 
linia przemysłowa bardzo 
sokiego napięcia, biegnąca 
Mościc do Starachowic. Zn 
czenie jej tak z punktu widz 
nia czysto technicznego, jał 
ekonomicznego jest olbrzymi 


Zofia Terne — przed mikn 
fonem 


W poniedziałek, dn. 11 kwit 
nia o godz. 20.00 odbędzie 4 
radiowy koncert rozrywkowy 
wykonaniu Małej Orkiestry Pr 
skiego Radia pod dyr. Z. Q 
rzyńskiego. Urozmaiceniem tę 
pogodnego wieczoru będą w 
stępy dwojga śpiewaków: p 
pularnej Zofii Terne i Konra 
Zelechowskiego. 

"TWE COSANTA 


Motocykle 100 -tki tp 


jazdy ij 
datku, słynne angielskie Baker Ex 
sior Thomas, na balonach dwnosoł 
we. Najdogodniejsze warunki, Najw 
kszy skład części i akcesorii. Żor 
Warszawa, Królewska 23. 


róż 
Motocykle angielskie marel 
od 200 ce, do 600 cc, na bardzo d 
godnych warunkach dostarcza Gi 
przedst. Zorel, Warszawa, Królewsł 
Je 28. Największy skład części i a 


cesorii. i 
wyrobu Pu 


Motocykle Sokół swowycn 2 


kładów Inżynierii dostarcza na dog 


Czytajcie Dziennik Piotrkowski | pnych warunkach Zorel, Warszaw 
Fa EL 
Dziś i dni następnych! 
Wielka Epopea Bohaterstwa i Poświę 
RY cenia w filmie p. é 


„As” 


w Piotrkowie 


ul. Niepodle-| Jean Yonne 


Legion Smiałyct 


Alice, Alice Tissoć 


plokoi nr, 2 Popol, o g. 3 Przedziwne Kłamstwo Niny Petrown 
MN 


Początek o godz, 5 pp, w niedzielę I święta o gods. 3 po pi 
R + 3 


Dziś nieśmiertelne arcydzieło Marka Twaina | 


1) Zagajenie, 2) Wybór pre-| Wolne wnioski. skradziono skradziono rower, = 
zydium, 3) Odczytanie proto- wartości 100 zł. 
MEL UUEARETA SEZ 7 PEREZ 
Kino Teatr Dziś! Monumentalny polski film. |llustrujący w eałej 
okropności największą plagę XX wieku, handel ko- kaw Bie: 
bietamifi dziećmi! p. t. $ 
i EPASGIĄ ROMA 
Lagłanóe i? K 0 B | ETY l d l P R l. Główne role kreują: 


J. Andrzejewska, T. Wiszniewska, A. Halama, K. Junosza- 
Stępowski, A. Brodzisz, B. Samborski, A. Żabczyński i inni 
jakaż tahanan tanata Po ieron arana e h Bader raavin Spaak 

Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, 3 po poł. 


| I) 


p" 


Popołudniówka o godz. 5 


Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary 


Pasażerka na gapę 
WET 


(Dawn.Nowości) 
w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 


oraz bracia bliźni 


Na popołud. o g. 3 
EAE 


KSIĄŻĘ i ŻEBRAK 


Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 


ERROL FLYNN 
acy BILLY i BOBBY 


film p. t. JADZIA 


Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel10-65. 


Cukiernie F. TENSZERTA w Piotrkowie „ZŁOTY UL” Sieradzka, „ZIEMIAŃSKA” Słowackiego 26, „CUKIERNIA“ Piłsudskiego 59 


polecają na nadchodzące święta: 


AIRA. i 


torty, baby, ciasta, 


Oea 4 a a szl. 


mazurki, baranki czekolad 


W EL OWENA. 


oraz znakomite 


M w te E 


